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LECZ 
LEKARZY SPECJ 

Gf)RNY« 
Piotrkowska ? 
(przy przvst. trat" 
Czynna od 10 ra*» 
niedziele I śwljta 
kie .specjalności I * 
wletlne. lampa 1 

zacla. Rentegen. ! 

moczu. kalu. k r * 
In l t. d.) 

ludzi, ui 
Wmlnistracja 
Telefi 

lawadika 1. 
Piotrkowska I I . — 

wktor lUb 
Mrtor 

38-28, 228 I 229. 
l e«o zastępca oraz 

wydawnictwa przyirmila 
sodray 1 do 2 po południu 

"tonie w Poznaniu 5 zt., za
granica. 9.50. ' ' 

la prenumeraty •-
W nadesłane bez oznaczenia 

urn uważane są za bezplat-
Ofisów zarówno użytych Jak 

nvch reflakcia nie »waca 
WAL „ECHA" W POZNANIU, 

l 4 ^elka 24, telolon 16-
Rok V, Ns 6 6 . Łódź, poniedziałek 18 marca 1 9 2 9 r. 

Leny o g j 6 £ j e n ! — 

Za wiersz milimetrowy 5-Iamowy: 
pod tekstem l w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po
szukiwania pracy 10 groszy; naj
tańsze ogłoszenie 1.50 z!., dla bez
robotnych 1 zloty. — Zdmiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc., zagraniczne 

o 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-koIorowe i na umó-
wionem miejscu 50 proc., 3 koloro
we 100 proc. droższe. Za termin 

druku eMStiDCfer5'6śZ?Wiada 

Dwa trupy włamywaczy 

P R Z Y Ł Ó Ż K U C H O R E J . 
-wa, 18. 3. (Od wl . 

Wczoraj po południu w 
Przemienienia Pańskie-
dze rozegrała się przy 
oej chorej 

krwawa walka 
«ów dwóch band zło-
teV Niejaki Brzeziński 
'sit. niespodziewanie przy 

° : znajomej 
nymi przeciwnikami 
*wm i Ziółkowskim. 

wchodzących do po 
Wrentów Brzeziński 

*lu wydobył rewolwer 
erunku drzwi 

^ a strzałów. 
Ziółkowski jakby 

etn padli na podło-
i po strzałach rzu-
na łóżko cboi 

na przyby-

Strzały w szpitalu. 
Weszło dwóch posterunko- |zicnia. 

wych, którzy Brzezińskiego oku i Dwa trupy 
li w kajdany i odwieźli do wię-'przewieziono do kostnicy. 

ie W Silili!. 
Samoobrona społeczeństwa przeciw powodzi demagogii 

Warszawa, 18. 3. (Od wł. 
kor.) — W dnłu wczorajszym ko 
munistyczny poseł Sypuła 

zwołał wiec 

na jednym z placów . miejskich. 
Część słuchaczy oburzona dema 
gogją posła ruszyła do mównicy 
i laskami poturbowała go. Pod-

Okropny wypadek w Zakopanem. 

Ś N I E Ż N A L A W I N A 
ZASYPAŁA DWÓCH NARCIARZY. 

Zwłok syna posła Roi dotąd nie znaleziono. 

zmianą 

.smarka— 
" sudskiego. 

^ ; 3 - ( O d wł. k.). 
C a

s , ° s k i - ż e " r z ą d 
•łanie?*, W y s t 3 P i ć o 

Zakopane, 18. 3. (Od wł. k.) 
Wczoraj po południu oderwała 
sie w górach lawina śnieżna, 
która zasypała 

dwóch narciarzy. 
Tło strasznego wypadku przed 
stawia się następująco: Z Hall 
Gąsienicowej wchodzili do Do 
liny Olszyckiej 20-letni Wła
dysław Stagina oraz Franci
szek Roja 

syn posła 
Stanisława Roi.. W pewnej od
ległości szli za nimi inni narcia
rze. Jechano z wielka ostroż
nością. 

Nagle usłyszano łoskot. 
Wszyscy stanęli jak wrycł. Za
nim zdążono się zorjentować 
zwały śnieżne 

przygniotły 

dwóch jadących 
narciarzy. 

na przedzie 

Zgon poety. 
S.p. Antoni Lange. 

Warszawa, 18. 3 t (Od wł. k.) 
Poezja polska poniosła 

wielka stratę. 
Wczoraj zmarł po dłuższej cho
robie ś. p. Antoni Lange urodzo 
nv w roku 1862-im. W roku 
18^2-lm ś. p. Lange został wy
dalony przez Moskali 

z uniwersytetu 
warszawskiego za działalność 
antypaństwową. Sławę zdo
był sobie Lange poematami i 
nowelami. Ponadto był on sub 
tełnym tłumaczem wielu ob
cych pisarzy. 

Okropnemu wypadkowi przy 
glądali sie idący z tyłu koledzy. 
Pogotowie tatrzańskie po go-
dzinnem poszukiwaniu wydo
było ze śniegu 

Władysława Staglne 
ze slabem! oznakami życia. W 

xx 

stanie beznadziejnym przewie
ziono go do szpitala. Francisz
ka, syna generała Roi 

nie znaleziono. 
W zwałach śniegu pracuje\WOj-
sko i ludność góralska. 

Rzym, 18. 3. — W 'sali Ara-
menti Watykanu kardynał Gas-
parri wydał śniadanie na cześć 
korpusu dyplomatycznego, a-
kredytowanego przy Stolicy 
świętej. 

Przed śniadaniem kardynał 
Gasoarri oświadczył, iż papież 
zaprosił dyplomatów, aby 

podziękować im za hołd. 
-Xx-

złożony mu w dniu 8 lutego i w 
imieniu Ojca św. powitał go
ści. 

W czasie bankietu dziekan 
korpusu r1—'lo"*"1—cznego. am
basador Brazyłji Azoredo 

wzniósł toast 
na cześć papieża, życząc mu 
szczęścia i niespożytej chwa
ły-

czas wiecu zatrzymano 
kilkanaście osób. 

Po południu komuniści usiło
wali demonstrować w pochodzie 
na ulicy Płockiej. Policja jednak 
pochód rozpędziła i aresztowała 
kilku agitatorów. 

25-lecie pracy. 

soczyste przyiącie dyplomatów 
w Watykanie. 

Porada 
Porada 

wizyty " a 'A kł (jatJ,,D?dpisania traktatu laterańskiego Ojciec Święty przy 
n^-oHa •* JK. JUZ nr\ti««:if^ \ i j i ± a * tlił A * * * X i M v v i u i i o n i v ^ v / v j v i v v w Y i i y ł j K*«*.7 

z donosiliśmy) korpus dyplomatyczny na uroczystej 
audiencji. (H.) 

Król Jerzy po czteromiesięcznej ciężkiej chorobie wyjechał 
po raz pierwszy na wózku na aleję parkowa w Bognor. Obok królowa. 

Wicedyrckt.or Ring 
którzy w tych dniach obchodzili 
25-letni jubileusz swej pracy 

w K. E. Ł . 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska, 

Londyn 43.27. 
Nowy Jork 8.89. 
Paryż 34.81.3. 
Szwajcarja 171.52. - { 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach prywat/ 

nych 8.89. 
Pierwsza przede, gdańska 
Warszawa 57.87. 
Złoty 57.90.1. • 
Dolar 5.143.5. ^^W** 
Przekaz na Warszawę 8.895,' 

DOLAR W ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu dzi

siejszym kupowały okpło go-i 
dżiny 12-ej efekty po kursie 
8.84. •* 
Prywatnie doiar w żądaniu 8.88 
W płaceniu 8.87. 
Tendencja spokojna. Podaż do
stateczna. 

o tem, gdy wyjdzie'na łód2* 

i odpowiada: Władysława,j 
owiada: Roman F u r t n a 0 ^ ' ^ t i lk[p\ W r a ca jąca do Wigier, powitano w Wiedniu z 

e ? Do , l e w s k a . Galowemu powozowi, dostarczone-
°sel5two weelerskietowarzyszyła konna banderja. 

Książę Jorku (drugi od prawej strony) wraz ze swoją żoną są 
rodzicami przyszłej królowej angielskiej, albowiem po bez-
żennym księciu Walji ich jedyna córka jest jedyna spadko
bierczynią korony Wielkiej Brytanii. (Fotografia podczas 
podróży na ślub norweskiego n astępcy tronu księcia Olafa) (w.) 

Roztopione żelazo 
zalało 4-ch robo

tników. 
Morawska Ostrawa, 18. 3. 

W wielkich odlewniach .żelaza 
w Witkowicach zdarzył się 

straszny wypadek. 
Roztopione żelazo wylało s i ; 
ze zbiornika i poparzyło śmier 
teinie 4-ch robotników, z któ< 
rych 3-ch zmarło. A 

file:///WOj-


Sir. 2 ,.ł! c n o" J 
Katastrofa powodzi w Ameryce. 

10 TYSIĘCY MIL POD WODĄ. 
Straszliwe żniwo rozszalałego żywiołu. 

Z Nowego Jorku telegrafują: 
Z terenów objętych straszli

wą klęska powodzi w Ameryce 
dopiero teraz dochodzą wieści 
o rozmiarach żywiołowej kata
strofy. 

Oprócz miasta Elby, o czem 
już donos51i''"~" "cierpiało bar
dzo wskutek powodzi 25 miej
scowości. 

W miejscowościach tych ca
łe mienie ludności uległo do
szczętnemu zniszczeniu, a lud
ność zmuszona była w najwięk 
szym pośpiechu 

opuszczać swe domv. 
Z Breston uciekło 3500 ludzi, 

z Elbv 3000, Carryville 1400. 
Yestpont w Georgji 3000, New
ton w Georgji 400, z Albany i 
Bambridge po 400. 

Wszystkich odtransportowa
no do 

obozu koncentracvjnco, 
gdzie niesie im pomoc Czerwo
ny Krzvż, dostarczając le

karstw, środków żywności, łó
żek, ubrań i kołder. 

Ogółem 10 tysięcy mil. kw. 
ziemi znajduje się pod wodą. 

Według ostatnich wiadomo
ści woda 

zatopiła 100 osób. 
Poza tern o 15 mieszkańcach 
brak wiadomości. 

Wśród powodzian. przcw'c 
zionych do obozów koncentra
cyjnych, szerzą się w sposób 
zastraszający 

choroby zaraźliwe. 
Specjalna służba samolotowa 
dostarcza do tych obszarów 
środki żywności i szczepionki 
przeciwepidemiczne. 

Śmiertelna libacja. 
Łódź, 18. 3. — W dniu wczo

rajszym komenda policji powia
towej w Brzezinach zaalarmowa 
na została niezwykłą wiadomoś
cią o 

czterech nagłych zgonach 
we wsi Gotlice pod Brzezinami. 

Niezwłocznie na miejsce wy
padku wyjechał komendant po
wiatowy w towarzystwie sędzię 
go śledczego i lekarza. 

Amerykę Północną nawiedziła nowa klęska powodzi. Całe 
połacie kraju stoją pod wodą. Zdjęcie zrobiono z aeroplanu. 

We wsi Gotlice, w mieszka
niu niejakich Kowalczyków leża 
ły 4 trupy, a mianowicie: Włady 
sława Wielesa, Ludwika Kowal
czyka, Władysława Retelewskie 
go i Wacława Kowalczyka. Prze 
prowadzone oględziny zwłok 
wykazały u wszystkich zgon 
wskutek zatrucia alkoholem. 

Jak stwierdzono Kowalczyko 
wie, Wieles i Retelewski urzą
dzili sobie wesołą libację. 

Jak wykazało przeprowadzo 
ne dochodzenie, wymienieni w 
nocy z soboty na niedzielę doko 
nali V 

kradzieży alkoholu 
z cysterny pociągu towarowego 
stojącego na stacji kolejowej 
Słotwiny. Skradziony alkohol 
orzeniesiono do domu Kowalczy 
ków, gdzie z racji „szczęśliwego" 
zakończenia wyprawy urządzo 
no libację.' 

Zwłoki Władysława Wielesa 
Władysława Retelewskiego oraz 
Ludwika i Wacława Kowalczy
ków zabezpieczono na miejscu 
do czasu zejścia komisji sądo-
wo-śledczej. 

Resztki alkoholu przesłano 
do analizy. 

Przy budynku, gdzie wyda
rzył się wypadek masowego za 
trucia, gromadzą się tłumy cie
kawych. 

— X — 

UROCZYSTOŚCI IMIENINOWE W STOLITP"""" 
Warszawa w hołdzie Marszałkowi. 

Nr, 66 

Żebrak 
Z Warszawy donoszą: 
Trzydniowe uroczystości, 

związane z dniem imienia Alar-
szałka Piłsudskiego, 

rozpoczęły sie już wczoraj 
szeregiem poranków i akade-
mij. 

Odbyły się one w kinie 
.Hollywood". „Tombola", w 
teatrzyku „Mignon", w świetli
cy 36 p. p. na Pradze, w Zjed
noczeniu stanu średniego na 
Nalewkach 8 i t. d. 

Wstępem do dzisiejszych ma 
nifestacyj wojska, które w uro
czystym capstrzyku pomasze
ruje 

dziś wieczorem 
0 godz. 6 do Belwederu, bę
dzie hołd dziatwy wojskowej, 
złożony jutrzejszemu solenizan 
towi. 

O godz. 1 w południe pr*ed 
gmachem b. Podchorążówki 
zbiorą się dzieci ze wszyst
kich przedszkoli i szkół ..Rodzi 
ny Wojskowej" pod przewodni 
ctwem opiekunek i nauczyciel-
stwa. skąd z orkiestrą na czele 
udadzą się do Belwederu z 
pierwszemi życzeniami imieni-
nowemi i podarkami, pochodzą 
cemi z robót własnych rączek. 

Po wieczornym capstrzyku 
1 manifestacji na dziedzińcu bel 
wederskim odbędzie się dziś o 
godz. 8 wiczór w Domu Żołnie
rza na Pradze wieczór uroczy
sty z przemówieniem pułk. dr. 
Stępniewskiego i występem no 
wo zorganizowanego chóru 
podoficerskiego. Zespół amator 
ski odegra sztukę Godębskicgo 
. Miłostki, ułańskie". 

Na akademii w Filharmonii 

Dr. med. Różaner 
Specjalista chorób skórnych, wtnery 

cznych I moczoptcinwych 

Leczenie sztucznetn słońcem Kor
skie m. 

ul. NARUTOWICZA 9. lei. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 I od 5 - 8 
Oddzielna poczekalnia dla pan 

przemawiać będzie jutro prócz I trwały, koło L.0.I 
Wacława Sieroszewskiego po
seł Janusz Jędrzejewicz. a nie 
poseł Koc, jak mylnie podano. 

W klubie urzędników pań
stwowych na jutrzejszej akade-
mji wystąpi z przemówieniem 
dr. Filipek. 

Celem uczczenia imienin Mar 
Ęzałka Piłsudskiego w sposób 

FBY W WIĘZIEŃ 
Tragedu 

cc p r z y M. S. WOJ* 
•A al , w 19 biurat 
ciach centralnych';, 
stwa zbiórkę na nijako kiedy 
dowy , ^ & i e k 0 

ośrodka obroiW? J» okrutny, 
im. Mars/alka PSflyWem bańskim sta 

zwy-

Zbiórka ta 
1058 zł. 

REŻYSER E. A. DUPONTA. 

ŚPIEWY CHÓRU | 

Dziś premfera! 

oulin Rouge" 
W roli głównej: 

OLGA CZECHOWA 
— = Zwiększona orkiestra symfoniczna. = — 

IflPOIiM) 
Konstantynowska 16 | 

Wspaniałe arcydzieło osnute według powieści Wernera Sznejfa. 

T A J E M N I C A P A N I S . 
i (Mistrz świata) 

Potężny dramat mi ości poświęcenia, pożądania i zdrady. 
1 w roń głównej: Olga Czechowa, Ksenia Desni i Fred Solml 

= JAKO NADPROGRAM: NAPIĘTNOWANA p r i ś c l l . a * d e a n - | 
DIII I DNI UIIPRJL' 

Początek seansów codr o v 4 w <;n-

Wspaniałe arcydzieło osnute według powieści Wernera Sznejfa. 

T A J E M N I C A P A N I S . 
i (Mistrz świata) 

Potężny dramat mi ości poświęcenia, pożądania i zdrady. 
1 w roń głównej: Olga Czechowa, Ksenia Desni i Fred Solml 

= JAKO NADPROGRAM: NAPIĘTNOWANA p r i ś c l l . a * d e a n - | 

boty, niedziele l święta o godz. 12-teJ. 
Na pierwszy seans wszystkie miejsca 

od 50 groszy. 

Orkiestra symfonierna pod kier. C. KANTORA boty, niedziele l święta o godz. 12-teJ. 
Na pierwszy seans wszystkie miejsca 

od 50 groszy. Następny program: P A T i P A T A C H O N w obliczu śmierci 

Pe łna tabe la wygranych XVIII 
Polskie j Loter j i P a ń s t w o w e j . 

Dziesiąty dzień ciągnienia. 
Zł. 2S.00O Nr. 137471. 
Zł. 15.000 Nr. 77351, 
Zł. 10.000 Nr. 173349. 
Zł. 8.000 Nr.: 2798, 6042, 60359. 
Zł. 3.000 Nr.: 51566. 127225, 143064. 
Zł. 2.000 Nr.: 23399, 24738, 40136. 48228. 84670, 

94950. 127778. 149484^ 152688. 155225. 
Zł. 1.000 Nr.: 800; 9076, 23765, 25006, 282t>3. 

39403, 52906, 55650. 58692. 70397. 74496. 75758. 
79082. 84004, 87031. 90121. 96264. 98225. 106165, 
111401, 115083, 125889, 132250. 151554. 153480. 
162133. 

Zł. 600 Nr.: 2714. 14349. 23760, 30469, 35696, 
45274. 52122. 57756, 66479. 72464. 81698. 93577. 
«655 110784. 112983. 129510. 133606. 141018. 

Zł. 500 Nr.: 2113. 2491. 4426. 4928. 5953. 6709, 
7215. 7481. 8277, 8459. 10392. 11166. 12848. 13437. 
15172. 17342, 17493. 16140. 18833. 19437. 20457. 
23741, 24292, 24681. 27037. 27501. 30744, 33414. 
34537. 34882, 34991. 35658. 36623. 37096. 37874. 
40082 40841. 46038. 50439. 53287. 54973. 57474, 
57761 59059. 60727. 60023. 63562. 64688. 65249. 
66666 69870. 72674. 72827. 73078. 73915. 75539. 
76416 77077. 77848, 80638. 81123. 82266. 95379. 
85599 87336. 87869. 88577. 88649. 89889. 90952. 
91448. 92234. 93813. 94793, 94895. 95839 96089 
96684. 100872, 103430. 105900. 106105. 107336. 
107610. 109696. 109752. 111593. 111960. 113434. 
114420. 115249, 116401. 110481. 119529. 120567. 
J21327. 122266, 122889. 129078. 129837. 132943. 
133661, 134014. 134259. 136037. 136575. 136607, 
137218, 140SKK, 140966, 141597, 141690. 141820, 
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515. 565. 668, 677. 745. 768. 801. 876. 904. 934. 
995. 

30106, 135. 144. 251. 390. 500. 707, 799. 955. 
994. 31012, 031. 106. 441, 449, 513, 515. 552. 581. 
670. 706. 767. 859. 979. 32029. 128. 241. 264. 367. 
388. 408. 607. 683. 733. 878 885. 916. 33412. 206, 
265. 333. 360. 399. 517, 531. 612, 640. 686. 689. 
735 766. 781, 834. 837. 988. 34041. 065. 121. 1S7. 
313. 637. 677. 698. 99. 818. 877. 858 938, 992. 35043. 
051. 063. 114. 157. 169. 197, 432. 440. 561. 654. 
833. 955. 980, 36040. 142. 246. 400. 442. 541, 548. 
606. 607. 625, 651. 756. 826. 875. 37029. 038. 095. 
126. 254. 278. 307. 518. 629. 678. 691. 700. 803, 
825. 841. 915. 985. 38044. 127. 164. 218. 252. 287. 
410. 412. 430. 529. 562 643. 669. 672. 755. 785. 838. 
39000. 110. 137. 185. 348. 349. 677. 737. 758. 771. 
947 953. 

40031, 244. 290. 389. 433. 544. 582. 715. 717 
804. 990. 41235. 365. 684. 706. 42112. 334. 389 
396. 450. 548. 588. 5S9. 633. 634. 664. 820. 973. 
977 992. 43122. 171. 206. 290. 352. 366. 417. 491. 
562 653 723. 809. 850, 851, 44009. 214. 232. 302. 
328. 334. 603. 692. 763. 929, 978. 45053. 224, 250. 
42«t. 440. 496. 526. 676 687. 725. 758. 784. 46222, 
291. 433. 550. 567. 745. 767. 877. 903. 983, 993. 
47209. 394. 920. 48213. 247. 278. 318. 441. 488, 
491, 492. 6?3. 632. 658. 659. 751. 755 942. 49087. 
137. 232. 273. 486. 636. 676. 735. 740. 850. 911, 
952 

50023. 106. 185. 353. 450. 601. 715. 722. 949. 
51091 204. 307. 315. 318, 514. 549. 579. 656. 715, 
716. 831. 940. 52195. 364. 368. 486. 507 619. 731. 
76 . 801. 842. 868. 909. 53117. 149 160. 321. 322. 
357- 507. 727. 766 953 954 54029. 076. 115. 190. 
279, 345. 456. 475. 490. 492. 499. 577. 632. 720 
756 775. 918. 55143. 214. 227, 235. 278. 303. 435 
443 464. 530. 548. 589 707. 56162. 196. 212. 387 
432. 485. 688. 691 716. 969 978, 57032. 115. 144 
199. 297. 372. 379. 531. 557. 564. 612. 618. 739. 818 
916. 961. 988. 58213. 237. 313. 529. 544. 657, 590. 
604. 900. 59012, 135. 155 177. 184. 190. 277, 323. 
514. 541. 556. 651. 773. C77. 890. 

(Dalszy ciąg na str. 6-tel). 

Nieustraszona obrona buciwi 
przed trzema bandyta^1 

Bytom. 18. 3. — Na jadącego 
bryczką buchaltera zjednoczo
nych cementowni „Gogolin" — 
Webera, który wiózł pienią
dze przeznaczone 

na wynłate. 
dokonano miedzy Gogolinem i 
Goradzem napadu rabunkowe
go. 

Trzej bandyci zatr-"" ial i po-

u 'óz, a następnie 
"•tr/.clil dwukrotni 
Ircz chvbił. WebetA 
r<rz\•tonniości urmwł 
z kieszeni 

(.'wa rewoW 
' raz po raz nfrf^jH 
' " i zmusił Jłandywfl 
czki. 

Mąż żonie poderżnął 0 
Straszny czyn nerwoweąo $l 

w T o m a s z o w i e 
M a z o w i e c k i * Łódź, 18. 3. — W dniu wczo 

rajszym Tomaszów-Mazowiecki 
w powiecie brzezińskim wstrzą 
śnięty został wieścią o krwawej 
tragedii małżeńskiej, jaka roze
grała się w śródmieściu. 

W jednym z domów przy ul. 

bto 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe j dobw-

(—) W Warszawie odbył się 
walny zjazd P. O. W. z udziałem 
p. Prezydenta Państwa. 

(—) Policja czeska aresztowa 
ła w Przerowie na polecenie 
łódzkich wiadz śledczych w prze 
dziale 1-ej klasy pociągu między 
narodowego Warszawa — Wie
deń rzekomego przemysłowca 
łódzkiego Józefa Dancygiera z 
żoną. Para ta zajmowała ile han 
dlem żywym towarem na i Iką 
skalę i wywoziła swe ofiary z Pol 
ski do domów publicznych w 
Konstantynopolu. 

(-*-) Polski statek ..Tczew", 
uwolniony z otaczających go lo
dów przez krążownik niemiecki 
„Elzas" zawinął dtki^łortu Fried-
richshafen. 

(—) W Filharmonii łódzkiej od 
byl się wczoraj wiec zrzeszeń lo
katorskich, który uchwalił rezo
lucję, wypowiadającą się w ostry 
sposób przeciw podwyżce ko
mornego. 

(—) Wiceprezydent m. Łodzi 
dr. Wieliński rozpoczął urlop wy 
poczynkowy. Zastępować go bę
dzie ławnik wydziału podatko
wego p. Kuk. 

14-letni chłopiec pożgany n 
Wązanka nieszczęśliwych Wjfi 

Karetką P " S ° . t ( ^ l 
go przewiezK^" ij 

ei 

Polnej zajnieszkrw 
Jan Mirowski, 
du wraz z żoną 

28-letnlą 
Stadło to nię 

Mirowski, uleź1 

atakom nerwo" 
żonie awantury, 
ją niesłusznie o 
Na tem tle doch 
stych bójek. 

W dniu wc» 
dżinach popohidi 
ski podczas sprze 
legł ponownemu 
wowemu i poch' 
nóż szeweki, 
gardło. Gdy 
na podłogę, 
krwią, mąż ułoży 
nakrył kołdrą. 

Po dokonaniu 
skl popełnił zsi 
czy przez wyp1' 
znanej trucizny. 

Jęki Mirowa 
wały sąsiadów 
żyli drzwi mie 
czom ich prze* 
ny widok. Na 
obok drzwi łeżi 
ska. Łó*ko « 
krwią. Dalej fl 
leżał na ziem 
trzymając w j ' 
wiony nóż, a W; 
kę z resztkami 
scy dawali słabe 

Przewieziono | 
la miejskiego 

Mirowska zna, 
gonji. Stan l" 
również bezn* 

Łódź, 18 marca. Wczoraj po 
południu przed bramą przy uli
cy Lutomierskiej 40 w bójce 
odniósł głęboką ranę,' zadaną 
nożem, 14-letni Szmul Gold-
berg 

syn kupca, 
zamieszkały w Widawie. Le
karz pogotowia ratunkowego 
po udzieleniu pomocy prze
wiózł Goldberga do szpitala 
dziecięcego Anny-Marji przy 
ulicy Rokicińskiej. 

* » • 
O godzinie 8 wieczorem przy 

zbiegu ulicy Zgierskiej i Dolnej 
przejechany został, przez samo 
Chód 6-letni 

Zenon Gluber, 
syn murarza, zamieszkały przy 
ulicy Mickiewicza 9. Chłopiec 
odniósł złamanie prawej nogi 

MI 
Z Warszawy 
Zmarł &y*ff3 

cowników U i n y -
WarszaWie °. 
łyński. b. staro 

ECHA STRASZNEGO WY PADrO*' 

Kruszyński, sta 
vsarbiony, suchy, drob 

typowy włóczęga, 
Wdawna tułał się po 
Uez celu. domu i pracy, 
to' wprzód trwożnie 
Ciebie, niepewnie, podej-
' Potem, tępem, bier-
'irzeniem ogarnia salę, 
• Publiczność. 

V0? mówić; raczej spo-
Sl« z dotychczasowego 
* fe i zbrodni. 
'Wości pędził beztro-

wkrótce «• Stal :o.' e

S t ap r?tce stracił 
:m. n« ! l c ^ c z ę g ą , 

Ne ni™ świecie, prze 
upokorzeń, 

• staj 
* «awet y

z

k

a

a ^ n
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Się przestał 

brak iem. 
r o k u z»a-

BSi? W sP°rnagał *0Uać w stodole. 
zę. 
który 

mu po-

— v i y pozostał 
*«xvdowanv ia pod 
*• się mimo to godzl-
r C l e zebrał snopek 
y\Podpalił go. Splo 
«odola, spichrz ze 

Szyny, drób. Weiss 
Czną szkodę, nie byl 

Oszu perony. 

Powodem podpalc-
s ^ zima. Kruszyó-

schron 

był bezdo: 
sił do dals 
czej, posta 
nę dostać 
w ten spój 
głowa. D 

P 
Z Lond\ 
Literatui 

wojna i po 
ze soba pt 
powieścior. 
tylko pocz 
ty. którycl 
lecz porus 
bardziej 

draż 
Właśnie w 
miesięcy 
stały z tes 
nie skonf 
znamienna 
kach autor 

Si 
W grudi 

no w Lond 
du zajęcia 
go romansi 

p. t. „I$ł< 
Sędzia śle 
sprawę, c 
wchodzi zi 
ści artystv 
Nie zatnie 
znaczeniu 
wieści, gc 

4gK 

W nocy Vrze„, 
ulicy Andrzeja. *S,Ą 

ka w czasie k t°Tfjj i 
reg ran głowy ^>"Jk 

Bolesław TM\ 
woźnica, zauiicszkjP 
ni pod Łodzią- J 

Pomocy l|-'^'ir"„tfl 
no mu na sraćjf"* 
towia ratunkog^ 

ł ZGON B. VVO.{ 
l £ c f l j 

Po|(r 
Ąnowh? j fu s t j e s z ^ " ciągle 

b r ? . ! ą °'b 
olbr; 

Zej>" J"^ r zymie niebezpiecze 
> ^ q u n s k i parowiec „Merkt 

C" udaliśmy się do 
szklanką wina 

u? n^dnci sztuce. Ho\ iS!f?« Przejrzał pro-
& się znienacka, 
S«^ty przykrern 

T» l a t spotykam się 
t a z Pierwszy z tem 

V ov£i PTawdopodobnie \%tn CzonV skrót ja-
1 1^" 6 ?© imienia. Nie 

^ tem upatrujesz 

t^zt\aczną sytuację 
l V r , j ' a mianowicie 

K pi' ?V4 odsuwał sie 
V , W l u c n a i . ™ech ci 

*a i S t *b i iu l e Inflacji vSna?Wana PO-
,,W Jrzeć a r vza. a-
:»t r7ciorn 1 ^° Powo-rfî f ^ i e ń Z

n

a w i o d ' y 

•t?1! i M'em J5n Do przy-s 'ę z ? Vi> n , c - , z rPzcza-

Studnia przy ulicy Narutowicza 64 gdzie P 
rccli robotników zostało rannycłi i iQ X toi?.™3

 obok 
ieszc 2 e i 

c i -
bo 

zdążyłem i 
prowadzić 
półmroku i 
ledwie rozi 
rzy — był 
teresowneg 
nak lekki 
Jeannette" 
kiego, b£ 
zdołały si 
mięć. 
„Na śwież 

ce przyszłe 
siłem ją s> 
czyzną. by 
się na spai 
przyjścia d 
zgodziła z 
pobłażliwo; 
przejażdżki 
wiosennego 
pomimo ws 
niezapomni 
jakie pozos 

„Na imię 
Drobna jej 
bladej br 
prześliczne: 
włosach, o 
i cudownyc 
ła mnie. U 
kaną skroń 
był jak gło 
drogi, wyz 
ciągu dwuc 
zakochany, 
eiu 

Spotkaliś 
tego po poł 
Ciągnęło si 
dni jeszcze 
czas przeja 
dowałem i 
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o w e w s t o l i f ^ 
Marszałkowi. 

tro prócz 
ci ego po-
cz. a nie 
: podano. 
;ów pań-
ej akade-
Jwieniern 

enin Mar 
iv sposób 
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trwały, koło 
ce przy M. S. . 
wało w 19 biutt<*{ 
cjacłi centraliiycłl «5 
stwa zbiórkę nal 
do wy 

ośrodka obrony i 
im. Marszałka F i ^ 

Zbiórka ta da/a* 
1058 zł. 

Żebrak podpalił chatę 

* y w w i ę z i e n i u p r z e p ę d z i ć z i m ę . 
Traged/a bezdomnego. 

kiedy szczęście 

BYttrhi K r u s z v ń s k i . sta vgarb l o n y, s u c h y > d r o b 

trzema bandytami-
jadącego 
cdnoczo-
•golin" — 
zł pLnią-

wóz. a nastep 
strzelił dwuk 
lecz chybił, 
przytomności 
z kieszeni 

dwa. rei 
i raz po raz 0?" 
mi zmusił ban 
czki. 

* bez c l ? , a l się po 
K i c5™« domu i pracy, 

iiebie n i r z ó d bożnic 
p o t e r p e w n : iie, podej-

tępem, bier-

był bezdomny. Nie czując już Po dokonaniu zbrodni sam 
sił do dalszej wędrówki żebra- stawił się do dyspozycji władz, 
czej. postanowił za wszelka ce- Sąd skazał go na 6 miesięcy 
nę dostać się do więzienia. bv więzienia. Po odsiedzeniu ka 

Warjat pod drzwiami parlamentu. 
Zażarta walka z policjantem. 

Przed kilku dniami roze
grał się w Rewlu. w budynku 
estońskiego parlamentu 

niesamowity wypadek. 
Pewnego mroźnego poranka, 

tuż po rozpoczęciu godzin urzę 
w ten sposób uzyskać dach nad |rv umieszczony zostanie w do-jdowych. ^ZT^lT^fe 
głowa. Dlatego podpalił chatę.'mu dla starców. Iiacv przed wejściem do kancc-

larji parlamentu, jakiegoś czło
wieka, szybko przechodzącego 
przez plac Zamkowy. W chwili 
gdy obcy wszedł do budynku, 
ujrzał żołnierz, że dobył on 

długiego noża! 
Żołnierz zaniepokojony tym 

widokiem, pwizdnał na policjan 

czność. 

mu wczo 
izowiecki 
m wstrzą 
krwawej 

ika roze-
u. 
' przy ul. 

:olincm 1 
>tinkowe-

'••^ali no-

> poderżnął 0 
iyn nerwowego si1 

s z o w i e M a z o w i e c k i i f l ' 
Polnej zamieś: 
Jan Mirowski, 
du wraz z żoną 

28-letolą 
Stadło to nie 

Mirowski, ułegai 
atakom nerwo' 
żonie awantury, 
ją niesłusznie o 
Na tem tle dock 
stych bójek. 

W dniu wcz 
dżinach popołu 
ski podczas sprzeC' 
legł ponownemu 
wowemu i pochwo 
nóż szeweki, P°". 
gardło. Gdy Mir<J 
na podłogę, hrW 
krwią, mąż ułoży' 
nakrył kołdrą. 

Po dokonaoif; 
ski popełnił zafli 
czy przez wyP 
znanej trucizny 

Jęki Mirowska 
wały sąsiadów, *% 
żyli drzwi mieszK'1 

czom ich przet 
ny widok. Na 
obok drzwi \TT$ 
ska. Łóżko ocj 
krwią. Dalej J» 
leżał na ziemi 
trzymając w je 
wiony nóż, a W 
kę z resztkami 
scy dawali słabe ?j 

odośc „ ° d n i -
KK\Kził beztro-

Jkrotce S t a i " " " l t e stracił 
«l n i 3 1 C w ,óczęgą, 
N s ^ ^ i a PS teścia 

^ ' u 7 r e k i S W i c c i c ' p r " 
'' Wie], , * "P^orzeń, 
K n a w e t y

7

k a r a n o K ° 
1916 

padki 

odbył się 
udziałem 

resztowa 
polecenie 
:h w prze 
u między 
— Wie-

tiysłowca 
rygiera z 
a si«> han 
I . I v Iką 
ary z Pol 
:nych w 

.Tczew", 
ch go lo-
niemiecki 
tu Fried-

dzkiej od 
eszeń lo-
alił rezo-
; w ostry 
yżce ko-

m. Łodzi 
urlop wy 
ić go bę-
podatko-

* od 
Jl a, 

lawet za złodziej 
Przestał 

,kta« 

żebrakiem. 
zeszłego roku zna

ne j wędrówce pod 
• Gospodarz Weiss. 

c^ściej wspomagał 
" 'woli! mu i tym ra-
ocować w stodole. 
^ posłała mu podrze. 

który pozostał 
Wecvdowanv ia pod 
1 1 sie mimo to godzl-

c ' e zebrał snopek 
Podpalił go. Spło 

Jodoła, spichrz ze 
^ y n y , drób. Weiss 

szkodę, nie był 

Dowodem podpalc-

zima. Kruszyń-

lska. 

Zdemora l i zowane „miss" angielskie. 

Panny-autorKi skazane 
za poruszanie drażliwych tematów. 

Z Londynu piszą: 
Literaturę angielską przed 

wojna i po wojnie trudno nawet 
ze soba porównać. Po wojnie 
powieściopisarze angielscy nie-
tylko poczynają obrabiać tema
ty, których dawniej nie tykano, 
lecz poruszają szczegóły naj
bardziej 

drażliwe i intymne. 
Właśnie w ciągu ostatnich paru 
miesięcy już dwie książki zo
stały z tego powodu w Londy
nie skonfiskowane, i — rzecz 
znamienna — w obu wypad
kach autorkami 

sa — panny. 
W grudniu r. z. rozpatrywa

no w Londynie proces z powo
du zajęcia przez policję nowe
go romansu panny Badcliff-Hall 

p. t. „Błogość samotności". 
Sędzia śledczy, zbadawszy tę 
sprawę, oświadczył, że nie 
wchodzi zgoła w ocenę warto
ści artystycznej tego utworu. 
Nie zamierza także sądzić o 
znaczeniu politycznem tej po
wieści, gdyż w Anglji panuje 
absolutna 

wolność druku. 
Rozpatruje on książkę tylko 
pod jej katem . nrzvzwo"tości" 

przyczem nadmienia, że w za
sadzie temat „nieprzyzwoity" 
może bvć tematem dla książki. 
Naprzykład - stenograf może 
swobodnie mówić o stosun
kach między młodzieńcami 

w Afryce Centralnej 
choć temat ten w Anglji jest 
drażliwy. Co innego jednak 
książka panny Badclifi. Nie 
jest to utwór naukowy, lecz po
wieść, w której mowa o stosun 
kach nienaturalnych między o-
sobami jednej płci. które 

autorka aprobuje. 
Panna Radcliff miała bardzo 

zdolnego obrońcę, który o-
ś^wiadczył sądowi, że wezwał 
dwudziestu rozmaitych świad
ków, celem udowodnienia wy
sokiej wartości literackiej dzie
ła swej klientki. Ale 

nieć nie pomogli 
wybitni pisarze w roli świad
ków. Sędziowie nawet nie zba 
dali ich i koniec końców konfis
katę zatwierdzono. 

Audytorjum przy tej sposob
ności poznało autorkę: była to 
dziwna postać — kobieta o-
strzyżona po męsku i odziana 
w ubiór nawpół męski. Cha-
raktervstycznem jest także, że 

Na Bałtyku zma jeszcze hula. 

PrzewiezioiU* 
la miejskiego. 

Mirowska z n 3 | j l 
gonji. Stan M j ^ J 
również beznadz1 

opiec pożgany n 
szczęśliwych 
:zoraj po 
przy ulł-
w bójce 
' zadaną 
il Gold-

vie. Le-
nkowego 
y prze-
szpitala 

rjl przy 

rem przy 
i Dolnej 

:ez samo 

ały przy 
Chłopiec 
vej nogi 

Karetka, pogoto* 
£0 przewiezie^ 

W nocy prz
( 

ulicy Andrzeja 4> 
ka w czasie któr 
reg ran głowy 3 

Bolcsla* 
woźnica, zamie
ni Pod Łodzin 

Pomocy Ich 
no mu na stad 
towia ratu 

F & 9 

[!e* dufoki " p T r o w i e c ^ ^ ^ "Hermes (u dołu). 

owi'/ ^ Jeszcze ciągle olbrzymiemi zwałami lodów, które pędzone wia-
k r j jNorzymie niebezpieczeństwo dla żeglugi. Onegdaj lody wyrzuciły 

mimo zapowiedzi, że autorka 
poda apelacje, żadna skarga do 
tychczas nie została wniesiona. 

Ostatnio znowu skonfiskowa
no książkę, której autorką jest 
panna — miss Norma James. 
Książka ta także porusza sto
sunki nienaturalne, przyczem 
bohaterką romansu jest neuro-
tyczka. O książce sądzić moż
na tylko na mocy sprawozdań 
prasy angielskiej. ~^vż do księ 
earni nie zdołała dotrzeć. Po
licja bowiem w dn. 21 lutego 
przybyła do wydawca: zarów
no do jego skleou. jak i do iego 
mieszkania przed wieczorem 
podczas obiadu. Zabrano o-
koło 

1000 egzemolarzy. 
Ocalały tedy tvlko egzempla
rze recenzyjne według którvch 
można się czegoś domyśleć o 
treści. 

Według słów krytyka Fd-
warda Hornetta, pani James na 
pisała książkę bardzo zajmują
cą. Autorka osnuła swą po
wieść 

na tle życia neurotyków 
powstałych podczas wojny. Bo 
haterką powieści jest panna 
Paula, która porzucona przez 
kochanka, planuje niezwykłe sa 
mobójstwo. Nadto panna ta pi
je. W romansie autorka maluje 
życie bywalców „Cafe Royal", 
— wspaniałej restauracji zbudo 
wanej w Londynie po wojme 
na sposób paryski..-Bohaterka 
Paula wiąże swój los z Billem 
jrfóry także tfts&now-ił zakofc 
czyć życte wskutek niepowo
dzeń miłosnych. Dwa dni Paula 
i Bill spędzają czas razem na hu 
lankach aż do tego niezwykłe
go 

podwójnego samobójstwa. 
Burza duchowa bohatera, nie
pospolite cierpienia bohaterki 
zanalizowane są w wielką sym 
patję do tych dwojga młodych 
ludzi. Niewiele jednak się do
wiadujemy z tej krytyki o 
„drażliwościach" powieści. Dru 
gi krytyk Horacy Tsoragood 
opowiada nam jeszcze jeden 
szczegół, dotyczący samobój
stwa owej dziwnej pary: rzu
cają się w aucie ze skały wy-
brzeżnej. Dowiadujemy się tak 
że. że autorka jest bardzo „bru 
talna na punkcie wyrażeń". 
Ale o istotnej przyczynie kon

fiskaty znajdujemy w tych kry
tykach zbyt mało danych aby 
można było sądzić, czy kon
fiskata jest zasłużona. 

Nadmienić przytem trzeba, 
że brutalność wyrażeń nie jest 
w Anglji nowością gdyż odzna
czają się nią nawet tacy klasy
cy, jak Szekspir, Swift etc. To 
też przeciwnicy stosowania 
cenzury nawet pod kątem mo
ralności, protestując przeciw 
tym konfiskatom, wywodzą: 

— Jeżeli społeczeństwo 
jest zdrowe, 

to chorobliwa literatura przemi 
ja bez żadnego wpływu i uwa
gi, jeżeli zaś społeczeństwo jest 
chore, to żadna literatura iuż 

nie może mu zaszkodzić. 
W każdym razie ten na

wrót literatury angielskiej ku 
drażliwym tematom i fakt. że 
tematy takie uprawiają autor
ki, które się dawniej odznacza
ły dochodzącem do nudności 

moralizatorstwem, 
jest znamienny dla doby powo
jennej. 

ta i obaj pośpieszyli do niezna
jomego. Temu udało sie tvm-
ozasem osiaarnąć schody kan
celarii, prowadzące do pokoju 
przyjęć członków parlamentu i 
innych ubikacyj. W połowie 
schodów dogonił go policjant, 
lecz nieznajomy natychmiast 
rzucił się na niego. Rozpoczęła 
się 

zażarta walka, 
w której nieznajomy okazał 
zdumiewającą siłę, choć poli
cjant także nie był ułomkiem. 

Żołnierz, który stał u począt 
ku schodów, obawiał się strze
lić, aby nie zranić policjanta. 
Policjant tymczasem otrzymał 
kilka ran i stoczył się nieprzy
tomny po schodach. Żołnierz 
zaalarmował jednak przechod
niów i współnemi siłami udało 
sie furiata obezwładnić. 

Na policji oświadczył, że jest 
bohaterem estońskiej epopei 
narodowej, Kalevipoegiem, sy
nem 

tytana Kalewa. 
Gdyby go na czas nie unieszko
dliwiono byłby ów bohater na
rodowy poczynił ładne spusto
szenie wśród członków estoń
skiego parlamentu. 

DOKTÓR 

Józef Lubicz 
ORTOPEDA. 

Speclallsta chorób kości, stawów I 
snieksztatcefi kręgosłupa I kodczya. 
Własna pracownia wszelkich apara

tów ortopedycznych. 
Odańska 28 teł. 41-46. Przyton, od 5-7 

Wypić flaszkę tranu, 

a pocałować teściową 
to wszystko jedno. 

Ludwik Orefice stanął przed 
sądem pod zarzutem obicia swej 
żony. Jakkolwiek liczy dopiero 
21, a żona jego 19 lat — jego 
miesiąc miodowy musiał już 

dawno minąć, 
skoro między małżonkami pano 
wały takie stosunki. 

Róża, małżonka Ludwika, c-
świadcza, że mąż wymierzył jej 
siarczysty policzek. Na nieszczę 
ście Ludwika właśnie w tym mo 
mencie weszła do mieszkania 
teściowa, która potem w imie
niu córki wniosła odpowiednią 
skargę. 

Sędzia postanowił dać bruta 
łowi odpowiednią nauczkę. 

— Panie Orefice — zawołał 
tonem ojcowskim. — Jest pan 

wielkim nicponieml 
Ludwik milczał zakłopotany. 
— Al i right! — rzekł sędzia. 

— Widocznie pan się zgadza z 

moim sądem. Niech się pan po
prawi. 
T £e~zdumieniem spojrzał Lud
wik. Czyżby to był już koniec a-
wantury? ' 

Lecz sędzia jeszcze nie skoń
czył. 

— Proszę zbliżyć się do żony 
I pocałować jąl 

W obecności rozbawionego 
audytorjum spełnił oskarżony po 
lecenie sędziego. 

— A teraz — dodał sędzią 
— proszę pocałować teściową! 

Przerażenie odmalowało się 
na twarzy młodzieńca. 

— Teściową?! — wyjąkał. 
— Tak! — odpowiedział sę

dzia. — Teściową! Musi być ka« 
ra! 

Z miną człowieka, który mu 
si wypić flaszkę tranu, podszedł 
Ludwik ku teściowej i pocało
wał ją. 
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 C2r>ą sytuację 
tran,, a mianowicie 

zdążyłem podtrzymać ją i wy
prowadzić na powietrze. W 
półmroku kościoła zdołałem za 
ledwie rozpoznać rysy jej twa
rzy — był to więc czyn bezin
teresownego miłosierdzia. Jed
nak lekki zapach „Coeur de 
Jeannette" i dotknięcie jej mięk 
kiego, bezwolnego ramienia 
zdołały się wryć w moją pa
mięć. 
„Na świeżem powietrzu wkrót 

ce przyszła do siebie i popro
siłem ją swą łamaną francuz-
czyzną, by zezwoliła zawieźć 
się na spacer dla zupełnego 
przyjścia do siebie, na co się 
zgodziła z ledwie dostrzegalną 
pobłażliwością damy. Krótka ta 
przejażdżka autem wśród dnia 
wiosennego będzie zawsze — 
pomimo wszystko — jednem z 
niezapomnianych wspomnień, 
jakie pozostawił mi Paryż... 

„Na imię jej było Arlette. 
Drobna jej postać Francuzki, o 
bladej bronzowawej cerze, 
prześlicznego koloru „chatain" 
włosach, oczach barwy tokaju 
i cudownych ustach oczarowa
ła mnie. Ubrana była z wyszu 
kaną skromnością, a śmiech j - j 
był jak głos gołębi... Tak. mój 
drogi, wyznaję bez żalu. że w 
ciągu dwudziestu, minut byłem 
zakochany, jak 'nigdy w ży
ciu 

Spotkaliśmy się jeszcze dnia 
tego po południu w Cafe Riche 
Ciągnęło s?e to tak dwa. trzy 
dni jeszcze aż wreszcie pod
czas przejażdżki łódką zdecy
dowałem się wyznać iej swą 

miłość. Niewysłowiony smu
tek przyciemnił jej przejrzyste 
oczy. Stara historja: miała mę
ża, którego „właściwie" nad 
wszystko kochała. Ale—cóż ro
bić — był oficerem marynarki. 
Dwie trzecie roku na morzu. 
Jak i teraz znowu. A choć 
modliła się za niego codziennie 
w kościele Inwalidów... Cóż z 
tego! Osiem miesięcy spędzał 
na morzu! A ona — miała lat 
dwadzieścia trzy!... 

Wkońcu. po wieczorze, spę
dzonym wspólnie na rewji z Jó 
zefiną Baker, zmiękła i pozwo
liła mi pojechać z nią do domu 
na filiżankę czarnej kawy. Dla 
usprawiedliwienia jej niech do
dam, że zgodziła się na to do
piero wówczas, gdy zagrozi
łem jej wyjazdem następnego 
rana... 

„Przytuleni do siebie w górą 
cem pragnieniu jechaliśmy sa
mochodem przez jarzące poto
ki światła miejskiego, przez 
wiadukty i nieskończone ciem
ne ulice przedmieścia. Trwało 
to pewnie godzinę, aż samo
chód zatrzymał się nareszcie 
przed niskiem oparkanieniem 
ogrodu z samotnym, dwupiętro 
wym domkiem. Gdy otwierała 
drzwi wejściowe. napadło 
mnie na kilka sekund dziwnie 
przytłaczające uczucie. Coś w 
rodzaju przestrogi czy przeczu 
cia. Lecz zaraz potem w mro
ku gorące usta przywarły do 
mvch ust i pociągnęła mnie za 
próg... 

„Z pietyzmem ominęła mał

żeńskie pokoje wprowadzając 
mnie odrazu do swego budua
ru, pokoju umeblowanego ze 
zbytkowną, trochę zanadto wy 
raźną, elegancją, z nieco za 
wielkiem łóżkiem pod baldachi 
mem i maleńkiem biureczkiem, 
niemal całkowicie zastawionem 
fotografiami przystojnego męż
czyzny w mundurze oficera ma 
rynarki. 

„Arlette wyglądała jak gej
sza w jedwabnem kimono kolo
ru ponsowych cyklamenów, 
przywiezionem jej przez męża 
z podróży po Japonjł razem z 
cennym japońskim wazonem, 
stojącym na kominku z kwitną-
cemi gałęziami migdałowemi. 

Gawędziliśmy, paląc papie
rosy. Arlette zachowywała się 
z wdzięczna, umiarkowaną we
sołością, którą tak podziwiałem 
w niej zewsze. Jedynie, gdy. 
zamiast mokki, podała odrazu 
kilka butelek dobrze zamrożo
nego szampana, doznałem po
wtórnie niesamowitego uczu
cia, jakie miałem, wchodząc do 
mieszkania. Próżność tylko 
uśpiła moje podeirzenia. że ta 
nocna wizyta nie była tak za
improwizowana, jak chciała to 
upozorować mała kobietka. Z 
zachwytem pozwoliłem się o-
<rarnąć dalszym improwiza
cjom... 

..Przypomnieć już sobie nie 
mogę. co mnie właściwie obu
dziło. Przyszedłem do siebie 
z tenym bólem <rłnwv niezdol
ny sie poruszyć. Jedynie mózg 
zaczął znowu pracować — nie

jasno i leniwie, jak po narko
zie. Czyżby winien temu był 
ciężki szampan francuski? 

,a\ie chce nic więcej powie
dzieć ponad to, co dowieść mo-
g \ Jednakże w tej chwili 
przebudzenia miałem nieomyl
ne wrażenie: wpadłeś w za
sadzkę! Z próżni mej świa
domości wyłoniły się słabe, na-
wpół senne wspomnienia: czer 
wone kimono barwy cyklame
nów... suchy szelest papieru i ja 
poński wazon na kominku. Zer 
wałem się przemocą na łóżku. 
Pokój całv zakręcił mi się w 
oczach. Był pusty. Ani śladu 
Arlette. Mała lampka tojąca 
sennem światłem rozjaśniała 
może na górnem piętrze, sły
szałem stłumione głosy... Od 
tego momentu umysł mój po
czyna funkcjonować, jak aparat 
Morsego. Na krześle wisi mo
ja marynarka. Przedewszy-
stkiem chwytam za portfel. 
Jest jeszcze, lecz w innej kie
szeni. I zanim jeszcze otwo
rzyć go zdołałem, wiem, że jest 
pusty. Wiem o tem. 

„ I z dziwna jasnością zmy
słów wiem także, gdzie szukać 
mam swoich pieniędzy. 

„Czerwone kimono... szelest 
papieru... wazon?! Cóż to, na 
dywanie leży porzucona nie
dbale gałązka migdałowego 
kwiecia! Jednym susem zna
lazłem sie przy kominku... Za
głębiam reke w wazon japoń
ski... T naprawdę! Wyciągam 
Tarść banknotów. Zgniótłszy 
jc. wsuwam je do kieszeni — a 

teraz uciekaj! — mówię do sie
bie, nim spotka cię coś gorsze? 
go. Nie mam wcale ochoty, 
spotkać się 1 poznać z panem 
kapitanem! Namyślam się: pó 
kój leży na parterze. Nie bę
dzie więc sztuka wyskoczyć 
przez okno. A co mi po palcie, 
wiszącem w przedpokoju? 
Skóra własna była więcej war
ta. A zatem w drogę I 

„Wydostałem się też szczę
śliwie poza mur ogrodu. Bie
głem kawał drogi przez puste 
place 1 rowy kanalizacyjne, aż 
wreszcie znowu poczułem bruk 
podłogami i ujrzałem przemy
kający tramwaj elektryczny. 
Nieco bliżej miasta spotkałem 
samochód, który odwiózł mnie 
do hotelu. Pozostanie jednak 
wieczną zagadka dla mnie, 
gdzie byłem owej nocy". 

— No, a „pointe'a" tej hi
storii, — mruknąłem, trochę 
rozczarowany. 

Zaraz się dowiesz — cierpli
wie tylko! — Holgast wypróż
nił swą szklankę i z niezbada
nym uśmiechem spoirzał na jej 
dno. „— W pokoju swym wy
próżniłem kieszenie i przepro
wadziłem bilans. Musiało być 
około trzystu marek. I napraw
dę bvło też trzysta marek. Zga 
dzało się. Ale oprócz tego -r 
bvło jeszcze dwa tysiące dola
rów, pięćdziesiąt funtów an
gielskich i czterysta koron 
szwedzkich ponad program! Sa 
me pełnowartościowe, ustabili
zowane waluty...!!!" 

' < - - T I , L- M. 

file:///m/en/a


Str. 4 „ K R O " 

Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 
W ciągu nadchodzącego sezo 

pu letniego dyrekcja tramwa
jów mtejskich zamierza zbudo 
wać cały szereg poczekalń tram 
wajowych. Zbudowane będą 
budki na Żoliborzu oraz przy 
zbiegu ulic Zielenieckiej I Towa 
rowej, a także na wszystkich 
stacjach krańcowych, gdzie jesz 
cze poczekalń niema. Na rogu 
ul Zielenieckiej i Towarowej ty 
tułem próby zbudowana będzie 
poczekalnia żelazo-betonowa. 

V * • » 

Sekcja higjeny szkolnej o-
Iwiaty i kultury m. stoł. Warsza 
wy pragnąc podnieść poziom li 
aryczn<igo wychowania w szko 
łach, zorganizowała przy współ 
udziale inspektoratu szkolnego 
TN. stoł. Warszafy kurs przeszko 
lenia nauczycieli gimnastyk! 
szkół powszechnych. 

* * * 
Zespół artystek i artys'ów 

baletu opery warszawskiej zwró 
cił się do rady miejskiej z proś
bą o podwyżkę. W odpowiedzi 
radzie miejskiej magistrat wy
jaśnił, ze w burżecie teatrów 
miejskich na rok 1928 - 29 prze 
iwidziana jest na uposażeme ba-
ittu łączna suma 213.972 złotych 
co stanowi miesięcznie 17.231 
złotych. Do tego dochodzi 15-
procentowy dodatek, razem — 
119.907 złotych. Od 1 lutego r. b. 
gaże niektórych artystów wy
równano lub podwyższono. Z 
tych względów dyrekcja tea-
t!•('.• w miejskich nie jest w stanie 
przychylić się do wystąpienia zc 
Sporu baletowego. 

LUSTRA 
otomany, koietkl, trema, obrazy reli 
yllne, rodzajowe, ręczno malowane, 
oprawa portretów po cenach konku
rencyjnych na raty od 2 cl. tygod
niowo poleca w dużym wyborze J. 
Worgas 1 Syn, Targowa 12 przy E-
lektrowni. 

Dr. med. H . l u b i c z 
ulica Cetlelntana 43. teł. 41-32. 

5neclall*ta chorób skórnych wene
rycznych I moczoolcłowvch. Naśwle 

tlanle lampa kwarcowa. 
Ota pan od 3—5 oddziel, ooczekalrda 
Przylmule od eodz. 8—10 1 od 5—a 

od S - 7. 

W teatrze Narodowym przed 
wystawieniem „Stefana Batore
go", grany jest naprzemian ,i*an 
tazy" Słowackiego, „Brat mar
notrawny" Wildea, „Pan Jowial 
ski' Fredry, „Don Juan" Zorilli 
i „Pan Damazy" Blizińskiego. 

(s. e.) 

Macocha zamordowała pasierba. 
Krwawe blizny na głowie. 

Z Torunia donoszą: 
Wczoraj zmarł nagle 7-letni 

Aleksander Sowiński, svn za
mieszkałego w Kłecku robotni
ka Augusta Sowińskiego. Zmar 
łv chłopiec w ostatnich czasach 
przechodził prawdziwe katu
sze ze strony nieludzkiej ma
cochy, która znęcała sie bezli
tośnie nad swym pasierbem. 

Przywołany lekarz z Kłecka 
skonstatował na głowie szereg 
starych i świeżych blizn, pocho 
dzących od uderzeń 

tepem narzędziem. 
Wobec takiego .orzeczenia le
karskiego zajęły sie zwłokami 
władze sądowe, które wszczę
ły śledztwo celem wyświetle
nia przyczyny śmierci. 

Lalki stopiły się w og«j 
Nieostrożny właściciel skw 

Pożar 

S P O R T 

Z Grudziądza donoszą: 
Wczoraj powstał groźny po

żar przy ul. Lipowej 7. w domu 
Kowalczyka, gdzie spłonął pra 
wie doszczętnie skład artyku
łów piśmiennych któreuo właś 
cicielem jest Mikołaj Woło
szyn. 

Pożar powstał z powodu n!e-
os'rożneeo obchodzenia sie ze 

I I O D E O N" 
P r i e j a s d 2 

Dziś 
p remjera 

„ W O D E W I L " Dziś 
Główna Nr. i p remjera 

Najlepszy skoczek świata I I ! 

Gro i „y ^ a i „Harry Peala" i Lucjana Albertiniego 
C A R L O A L D I N I w swym najnowszym 

filmie produkcji 1929 r. 
p. t. 

DWA PIEKIELNE DNI 
Salonowo-sensacy jny film o wybitnie frapującej treści i ładnej wystawie. 

E S N a d p r o g r a m FARSA. 
U W A G A t Wyświetlają kinoteatry „ O D E O M " 1 jednocześnie. 

KRATECZKI. 

„ C O R S O 
Z ie lona X 

l i Dziś 
p r e m j e r a 

Najlepssy jeździec i w i a t a l 

K e n M a i / n a r d 
ze swym fenomenalnym konikiem 

TARZANEM w filmie p. t, 

światłem, 
sam 

właściciel 
Udał sie po coś 
go sie obok sKi- , 
Z płonąca śwlecrp 

Walki uzbrojony 
y»sty krok szermiercza 

Fizyczne-
szermier-}ZY™_ kroku 

Óry 
s a l ' gimnastycznej 
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Odbywały 

cv, pozostawtoi 
nie. zapomniał. 

Od świecy z * j ^ | - wywary s i ę n a i 
u u; ci /.one w m a Y j - § t ó . f i 

«>«a. newna i ^ S f f e ^ h startował 

postaci Ą 
lalek oraz lnnvca. 

ło 16 
materiału, a ^ ^ . ^ c h i b. cieką 
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sensacyjno.awan turni cnym dr. z o; 

Nowego Meksyku 
Nad program F A R S A . 
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colic 

Frz\bvła natvc 
ogirowa zastała f1 

zvn oraz skład 
w płomleof 

['rządzenie sW 
wary częściowo 
też zostały z<»s' 
tvm spłonęły d i * 
sufit 

Straty. wynik'*: 
pożaru, łącznie^1 

budynku. wvno 
zł. Ani skład. 
bvłv nb^niec* 

Dezerter na usługach konsulów. 
Wojak, jakich mało... 

Oto nareszcie mamy kra-
teczki, w których nie występu-

żadna kobieta. Możemy więc 
pomówić otwarcie i szczerze o 
wszystkiem, co nas boli, o na-

ych żonach i narzeczonych, 
wydatkach z niemi związa

nych, słowem o rzeczach przy 
krych I bolesnych, które są 
ednakże złem koniecznem. 

Mówcie więc, panowie, o 
ych sprawach, a ja tymczasem 

opowiem wam o przygodach 
Szyi Orynbauma, który w dniu 

Dr. M. GLAZER 
Zielona nr. 6. 

Choroby skórne 
Przyjmuje 12-2 

tel. 4 5 - 49. 
I weneryczne. 
|. VU~*<L* w. 

W zajeździe. 

Służący i — Może pan spać spokojnie panie profeso-
,e. Jutro rano obudsi pana pianie koguta. 

Profeson — Doskonale. Proszę go nastawić na 7 
,Jiin. 15. 

onegdajszym znalazł się przed 
obliczem Sądu Grodzkiego. 

SZYJA WOJUJE Z BUDIEN-
NYM. 

Po odzyskaniu neipodlcgło-
ści Polska powołała pod broń 
swych obywateli. Nietyle z 
ochoty ile z powołania władzy 
znalazł się i Szyja Grynbaum 
w wojsku. Pokazano mu jak się 
obchodzić z karabinem, jak ma 
szerować naprzód i w krótkim 
czasie nasz bohater pomaszero 
wał z frontu do niewoli do bol
szewików. Jednakże u bolsze
wików wcale mu się nie podo
bało, bp I jeść kiepsko dawali 
i spać'nie0Było1 gdzie. Sżyjuch-
na wiec zwiał do Budiennego 
ale nie do Polski, lecz do Inne
go państwa. I tam mu się jed
nak szybko sprzykrzyło, jeź
dził więc z państwa do pań
stwa, a wszędzie meldował się 
w polskich konsulatach i usługi 
im jakoweś oddawał. Areszto
wano go nawet w pewnem pań 
stwie, ale dzięki Interwencji 
polskiego konsula został zwol
niony. 

Wędrował sobie Szyja, wę
drował, aż zawędrował do 
pięknej Belgji i zajął się tam 
tapicerstwem. 

Tymczasem władze wojsko 
we zaczęły poszukiwać Gryn-
bauma, jako dezertera. Karta 
dezercyjna wędrowała sobie z 
miasta do miasta, a Szyja tym
czasem oddawał usługi konsil-
latom polskim. Wreszcie, gdy 
Grynbaum znudziwszy sobie 
nawet Belgję przyjechał do Ło
dzi, żandarmerja bardzo ucie

szyła się jego powrotem do kra 
ju i wsadziła go do ula. 

1 stanął Szyja Grynbaum 
przed Sądem Wojskowym w 
Łodzi, oskarżony o to, że celem 
uchylenia się od dalszej służby 
wojskowej zbiegł poza granice 
kraju. Zatrzęsły się nóżki pod 
Szyją i prędko napisał do kon
sulatów polskich zagranica, że
by poświadczyli, że był on pan 
stwu pożyteczny zagranicą, że 
robił to i owo. Napisali zacni 
kąnsulowie i na zasadzie tych 
zasług,1 został przez Sąd Woj
skowy od zarzutu dezercji unie 
winniony. 

SZYJA TAPICER. 
W Łodzi GrynbaumowI nie 

powodziło sie zbyt dobrze. Za
łożył przedsiębiorstwo tapicer-
skie, ale ludzie nie chcą jakoś 
dawać kozetkom nowych o-
kryć. 

SZYJA PASER. 
Ale szłoby jako tako gdyby 

nie złośliwy losu przypadek. 
Oto niejakiemu Abramowi Pa
towi skradziono z fabryki gobe 
linowy towar wartości kilku ty 
sięcy złotych. Kto, co. Jak — 
niewiadomo. Przechodzi kiedyś 
p. Pat ulicą 6-go Sierpnia I w i 
dzi na wystawie sklepu miesz
czącego się pod nr. 5 swój go
belin na kozetce. Wpadł Pat do 
sklepu i pyta właściciela: 

— To jest mój gobelin! Skąd 
pan ma mój gobelin? 

— To jest mój gobelin, pa
nie Pat! Choćby pan był na
wet Agencją Wschodnią, nie-
tylko Patem, panie Pat, to te
go towaru panu nie oddam, bo 

kupiłem go. Kupiłem od tapice
ra Szyi Grynbauma. 

Skąd Grynbaum ma moje 
gobeliny? zastanawiał się Pat 
l doszedł do wniosku, że nasz 
bohater jest paserem. I pod tym 
zarzutem stanął Szyja bohater-
dezerter. tapicer w Sądzie 
Okręgowym. 

Wobec jednak braku dowo
dów winy Szyja Grynbaum zo
stał uniewinniony. 

J. Krzeckl. 
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Pijatyka na cześć 4 § g S -
Historia wielce uciesz[ 

Onegdaj zdarzyła się w Za-/ zpowrotem J»4 

° . ł r 2ymała p 
"° ty żeton oraz »any 

kopa nem niezwykła historja. 
która znajdzie swój epilog 
przed sądem. 

Przebieg tej historii był na 
stępujący: Jeden z górali sprze 
dał drugiemu swego konia za 
cc.?e 1-10 zł. I wobec pomyślnie 
uskutecznionej tranzakcji oby
dwaj poczęli sie 

iaczvć alkoholem. 
W czasie pijatyki Inny znów 
góra! odkupił od poprzedniego 
nabywcy tego samego konia za 
160 zf Pić zaczęła cała trójka. 
Ten zr.ów góral sprzedał wkrót 
cc koria innemu, przyczem ce
na konia spadła do stu złotych 
ale zato przybył świeży kom 
nan do pijatyki w czasie której 
koń bvł nadal 

przedmiotem handlu. 
Wartość konia spadła wresz
cie w oczach pijanych do 50 
zł. Koń był w międzyczasie 
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SlDNEY WILLIAMS. « ) 

ZŁOTE WĘŻE. 
f r z e k f a d autor. H . Bukowskiej, 

Przedruk wzbroniony. 

t — Bardzo się cieszę z tak 
szczęśliwego spotkania. 

Marston odwrócił się, jakgdy 
bv poruszony sprężyna I spoj
rzał w oczy. które aż iskrzyły 
t le od 2łośllwośct. 

* * Czego pan właściwie chce? 
—̂ zapytał, odrzucając wszelką 
dyplomację. 

— O — z udaną i drwiącą u-
nlżonością cedził tamten. —Pan 
mnie widać nie poznaje. 
• — Twarz pańska nie należy 
'do tych. które się tak łatwo za-
pomina. 

Zdawało się, że nieznajomy 
rastanawia się nad tym wątpli
wym wyrazem uznania. 

— Więc pani mj nie powie? 
*— zwrócił się do Carlotty. Cho
ciaż wcale nie podniósł głosu, 
drgała w nim groźba. 

— Nie — odparła pewnym 
głosem. Patrząc na jej profil, 
Marston po raz pierwszy ocenił 
należycie siłę. która znamiono
wała rysy jej twarzy, dodając 
im szczególnego uroku. 

Nieznajomy widocznie s,tarał 
sie opanować swą wściekłość. 

Gdy przemówił, głos jego był 
znowu wężowo śliski. 

— Wielka szkoda, że pani nie 
zachowała w swej szanownej 
pamięci rzeczy, które muszę 
wiedzieć. W tym tak uroczym 
domku odświeży pani nieco 
swe wspomnienia. 

— To bezcelowe — przerwał 
Marston. — Nie możemy panu 
nic powiedzieć. 

— A ja przeciwnie, pewny Je
stem — upierał się tamten ze 
złowrogim uśmiechem — że ta 
pani wiele ciekawych rzeczy 
może mi powiedzieć. Proszę 
państwa! 

Siedział w samochodzie, nie
dbale założywszy nogę na no
gę. Wskazał ręką na budę. Gdy 
Marston odwrócił się od niego, 
odgadł natychmiast jego inten
cję, błyskawicznie podniósł rę
kę, uzbrojoną w rewolwer l stał 
sie nów panem sytuacji. 

— Proszę państwa! — powtó 
rzył. 

Z bezsilną wściekłością Mar
ston otworzył drzwiczki i, ocią
gając się, stanął na ziemi. — W 
spoczywających na nim oczach 
Carlotty przebijało sie uczucie, 
które wzmocniło go, jak wino. 
Ola niej gotów był nawet zanie
chać^ gniewu z powodu tej nie
przyjemnej sytuacji, w jakiej sie 
znaleźli, a nawet znajdował w 
niej pewien urok, 

Nie ustając ani chwili w swej 
czujności, nieznajomy powoli 
wyprostował się w samocho
dzie i wysiadł. Z lekkim ukło-
cem zwrócił się do Carlotty: 

— Bardzo się obawiam, że pa 
nl byłaby niepocieszona, gdyby 
znalazła się sama. Może zresz
tą pani również umie prowa
dzić samochód. Wasz Budda 
mówi: „ I nie wódź nas na po
kuszenie". Pani będzie łaskawa 
wyjść. 

Zbliżył się, by otworzyć 
drzwiczki, ale jednym skokiem 
Marston uprzedził go, nie ba
cząc na skutki, jakie krok Jego 
mógł pociągnąć za sobą. Niezna 
jomv zrozumiał jednak Jego za
miar I, wzruszając ramionami, 
odsunął się na bok. Carlotta o-
puściła samochód, wsparta na 
ręku Marstona. 

— Ostrożnie — rzekł miękko 
— I bądź spokojna. 

Wiedząc, że Marston, Jako o-
piekun kobiety, nię umknie mu, 
człowiek, zwany Gondim. po
prowadził ich do szopy L otwo
rzywszy drzwi, usunął się nie
co na bok, aby Im pozwolić 
przejść. Szopa sklecona bvła 
nad samym brzegiem strumie
nia. Tylko jeden krok po pomo
ście o szerokości około trzech 
łokci, dzielił drzwi od brzegu. 
Tylko wątła poręcz chroniła 
nieostrożnego przed upadkiem 
w przepaść, na której dnie z 

głośnym rykiem kłębiły się pie
niste bałwany. Nie spuszczając 
z oka Hindusa. Marston podał 
rekę Carlocle i przeprowadził 
ją przez pomost. 

Wnętrze chaty składało sie 
z jednej tylko izby o jednem ok 
niu. Dwa kulawe stołki, przy
twierdzona do ściany lampa na 
ftowa, tapczan, zbity niedbale 
z desek i zardzewiały piec że
lazny stanowiły całe umeblo
wanie. Być może, że bvło to kie 
dvś schronisko nocne dla wy
ciec* kowiców. Obecnie, nawet 
w świetle słonecznem. które 
ciepłym strumieniem wlewało 
sie do izby. szopa ta była miej
scem niewesołem. 

Nieznajomy stanął u drzwi, 
wskazując im ręka krzesła. — 
Marston przezornie umieścił je 
tak. bv można było siedzieć ple 
ćaml do ściany. Zapadło milczę 
nie. w milczeniu tem rozgry
wała się jakby próba siły woli 
tych dwóch mężczyzn. 

Po chwili Marston dobył z 
kieszeni maurvtańską papieroś
nicę. Dostrzegł ją natychmiast 
i poznał nieznajomy, który na 
lei widok porzucił pozę niedba
ła i zamienił się cały w cieka
wość. 

— Skąd pan to ma ? — zapy
tał, wyciągając reke. 

— Znalazłem—wyjaśnił Mar
ston, czując że to wyznanie 

stawia go w bardzo niekorzyst-
nem świetle. 

— Ach. tak, znalazł pan! — 
powtórzył tamten ironicznie.— 
Trochę niezgrabnie, bo ciągle 
w jedne] ręce trzymał rewol
wer, otworzył papierośnicę 1 
twarz jego rozjaśniła się zado
woleniem, gdy ujrzał, że zawar 
tość jej nie została naruszona. 

— Jestem wdzięczny —rzekł 
z naciskiem — że jej pan nie na 
pełnił amerykańskiem paskudz
twem, zwanem tu tvton f ' > fn. 

Wyjął sobie papierosa, po 
tem ruchem zapraszającym wv 
ciągnął papierośnicę ku Mar-
stonowl. Zkolel ten, widząc u 
swego przeciwnika brak zapa
łek, zaofiarował ogień I wnet 
dwa sine kłęby dymu zdawały 
się absorbować całą uwagę 
dwóch panów. 

Marston wreszcie przerwał 
milczenie. 

— Cóż będzie dalej? — za
pytał. 

— Pan się zatem zastanawia 
nad mojem żądaniem? — słod
ko odezwał sie nieznajomy. 

— Mógłbym się nad niem za
stanowić. gdybvtn wiedział, o 
co panu chodzi. 

— Wie nan doskonale. Gdzie 
znajduje sie dziecko pani Cut-
shaw? 

— Dopiero od pana dowladu 
ję się. że pani Cutshaw miała 

dziecko — odP»[ ^ 
ry już zaczyna' 
wość. J}Ł 
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* * * 
Sekcja szermiercza W. K. S. 

organizuje zawody szermiercze 
pań o mistrzostwo Łodzi. Zgło
szenia zawodniczek do mi
strzostw przyjmuje por. Kuźnic-
ki (DOK IV — Ośrodek Wycho 
wania Fizycznego) 

Ł. K. S. I. b. - K. S. ZJEDNO
CZENIE 5:0 (2:0). 

Pierwszy występ k. sp. Zjed 
noczenie przyniósł mu olbrzy
mią niespodziankę, w postaci 
tak poważnej klęski. Bramki 
uzyskali: Szalapski 4, Jań
czyk 1. 

_ x _ 

ta W i ! WĘ U... |l 
Turyści — Legja. 

Steuerman w drużynie wojskowych. 
Wczorajszy mecz towarzyski 

Turystów z warszawską Legją 
na kilka godzin przed rozpoczę
ciem wywołał małą sensację 
wśród rzesz piłkarskich Łodzi. 

Zostały one zelektryzowane 
wiadomością, że w barwach Le 
gji v/ystąpi na prawym łączniku 
,,primabalerina" lwowskich 
rportsmenów Steuerman. 

Nawet Warszawa o tem nie 
wiedziała. Nic więc dziwnego, 
że na boisko przy placu Hallera 
przybyło przeszło 1000 widzów. 

Wiadomość okazała się praw 
dziwą. Steuerman grał i to do
brze. Publiczność schodziła z bo 
iska zadowolona, komentując je 
go przeniesienie się z Hasmonei 
na posadę do., Legji w Minister 
stwie Skarbu w Warszawie. Wi 
dać, że graczowi imponuje extra 

Drugi dzień mistrzostw szkół średnich. 
Siatkówka — narodówka. 

Zawody o mistrzostwo szkół 
średnich w grach sportowych 
rozpoczęły się punktualnie o 
godz. 4.30 

Na pierwszy ogień jak zwy
kle poszły drużyny „narodów-
k i " . Tc pierwsze spotkania cie
szą się uajwiększem zaintere
sowaniem ze strony licznych 
rzesz. Należałoby zaznaczyć że 
zawody w narodówkę dla naj
młodszych latorośli sporto
wych prowadzone są wyłącz
nie w szkolnym okręgu łódz
kiem — w innych okręgach w 
Polsce gry te nie są uprawia
ne. 

Wyniki spotkań: 
klasa 2 Gimn. K. Tomaszew 

skieco — Gimn. im. Kopernika 
10:0 (8:0) (2:0). 

klasa 3. Gimn. Żyd. I — Kup 
cy 7:0 (5:0) (2:0). 

klasa 4. Gimn. im. Piłsud
skiego — Szkoła Handlowa 
3:0 (2:0) (1:0). 

SIATKÓWKA B. 
Gimn. p. Skrzypkowskiej — 

Gimn. p. Sobolewskiej (7:30 
(2:15) (5:15). 

Żeńska klasa A. Gimn. Niem. 
— Gimn. Aba 30:18. (15:7) 
(15:11). 

Męska klasa B. Gimn. Nie
mieckie — Gimn. p. Zimowskie 
go 29:25 (14:15) (15:10). 

Męska klasa A. Gimn. Sko
rupki — M. S. Handl. 30:21 
(15:14) (15:7). 

Sędziowali: orof. Chefmicki, 
Szumlewski. Stempel, Grusz
czyński, Glazer i Robakowski. 

2 Łodzi do Poanania i z. p o w r o t e m 

pomkną dzielni kolarze 
W dniach 19, 20 i 26 maja 

r. b. Łódzkie Towarzystwo Ko 
larskic (dawniej Towarzystwo 
Warszawskich Cyklistów w 
Łodzi) obchodzi uroczystość 

40-sto lecla 
swego istnienia. Bogaty pro
gram uroczystości, po za sze
regiem imprez kolarskich na te
renie lokalnym, przewiduje 
międzymiastowy wyścig na dv 
stansie Łódź — Poznań. Wy

ścig powyższy dostępny będzie 
dla zawodników całego pań
stwa posiadających licencje 
ZPTK., a dla zwycięzców za
rząd T-wa wyznaczył; szereg 
cennych nagród "w"postac i 
przedmiotów wartościowych. 
Szczegółowy program uroczy
stości i regulamin wyścigu po
damy do wiadomości we wła
ściwym czasie. 

Hakoah — Burza 3:1 (1:0). 
Onegdajszy mecz pomiędzy 

łódzkim Hakoahem. a pabianic
ką Burzą, który "odbył się na 
boisku przy ul. Wodnej, przy
niósł zasłużone i bezapelacyjne 
zwycięstwo 

drużynie łódzkiej. 
Jedyną bramkę zdobywa Bu

rza z rzutu karnego. Hakoah 
wystąpił z 6 graczami Samso-
nu, których pozyskał dzięki fu
zji dla swych barw. Bramki 
zdobyli: Kuczyński 2 i Wał-
łach 1. 

Stdzia p. Wardęszkiewicz b. 
dobry. 

Boks. 
Polska — Czechosłowacja 1 2 : 4 . 

W Katowicach w zawodach 
międzypaństwowych Polska 
zwyciężyła Czechosłowację 
12:4. Jest to wielki sukces Pol 
ski. Wyniki poszczególne przed 
stawiają się następująco: 

1) Moczko bije na punkty 
Hrornadę; 

V * w N A TURBACZ! . . . 
„ ł o d * l « i e j m ł o d z eży szkolne j . 

h7 c k i or«rWy c h- Fiz., 

estnicy kur-
^abawią w 

schronisku przez cały tydzień, 
ćwicząc się sztuce narciarsk :ej 
pod kier. prof. Macieka. Razem 
z powyższą wycieczką wybie
ra się grono nauczycieli wych. 
fiz. lódzk. szkół średnich. Ze
branie uczestników wycieczki 
odbędzie się o godz. 6 wicz 
Ogrodowa 26 w gimnazjum K. 
Tomaszewskiego. 

2) Vombasł (Cz. — Glon 
(P.) Wysokie zwycięstwo Po
laka na punkty; 

3) Górny (P.) wygrywa sła
bo na punkty z Trminkiem 
(Cz.): 

4) Nowotny (Cz.) — Woch-
nik (P.). Wochnik od począt
ku do końca górował: 

5) Nekolny (Cz.) bije zasłu
żenie Gawlika (P.) na punkty: 

6) Skriwanek (Cz.) — Seidel 
(P.). Seidel zwyciężył bez
apelacyjnie ; 

7) Ostrwiniak (Cz.) — Toma
szewski (P.). Czech zwycię
żył na punkty; 

8) Ambroz (Cz.) — Kupka 
(P.). Kupka zwyciężył łatwo. 

Drużyna polska zdobyła pu-
har konsula czeskiego oraz 
płaskorzeźbę Śląskiej Rady 
Sportowej. 

klasa. 
Legja wystąpiła w składzie: 

Akimow, Ziemian, Martyna, Ce-
bulak, Przeździecki I, Przeź-
dziecki I I , Materski, Steuerman. 
Łańko, Kotkowski, Berendt, a 
więc bez Ciszewskiego, Nawro
ta i Ocheckiego. 

Turyści zaś z Michalskim, Ku 
bikiem, Karasiem, Hintzem, 
Szulcem, Kahanem, Frankusem. 
Stolarskim, Ałaszewskim I I , 
Błaszczyńskim i Michalskim. 

Naogół gra była nieciekawa. 
Słynny ,,kwadrans" Legji tym ra 
zem zawiódł. Warszawianie kom 
binowali, gnietli, „kiwali" — 
strzałów zaś nie było widać; na 
wet kernery (trzy pod rząd) nie 
pomogły. Po lej gorączca docho
dzą Fioletowi do głosu. Gra się 
wyrównała. 

17 minuta przyniosła rzut 
wolny dla Turystów z 16 me
trów, który wykorzystał fałsze
rzem Kahan. Legja ratując się, 
dopinguje Steuermana; wszyst
kie piłki przerzuca na prawą 
stronę. W 34 minucie gracz ten 
przebija się, mija Karasiaka i w 
przeciwny róg pakuje piłkę do 
siatki. Wynik remisowy zadowo 
lił obie strony, gra straciła na 

wartości. 
Po przerwie obie strony kom 

binowały, tonąc w błocie, ślizga 
ły się po lodzie, słowem mecz 
zamienił się w występ humory
styczny .Wyniku^jednak nie zmie 
niono. 

Stroną lepszą była Legja, 
choć Turyści jej nie ustępowali, 
jeśli chodzi o grę. Legja ma w so 
bie to, czem się nie może po
szczycić żadna po Cracovii dru
żyna piłkarska — styl. 

Z graczy na wyróżnienie za
sługują: Michalski w bramce, Ka 
han w pomocy i Stolarski w ata
ku. W Legji najlepszy Steuer
man i Łańko. Obrona Ziemian i 
Martyna twarda. Sędziował sła
bo p. Andrzejak. 

Pod adresem gospodarzy rzu 
cić należy uwagę, że mecze orga 
nizowane przez kluby extra kla
sy przeznaczone są na widowis
ko publiczne, za które widzowie 
płacą grube pieniądze. Publicz
ność ma prawo z tego tytułu wy 
magać, by teren widowiskowy 
był oczyszczony i dostępny, a 
nie podobny do jeziora, jak to by 
ło wczoraj. Wł. Koz. 

Cztery zwycięskie bramki Czerwonych. 
Pierwszy występ Króla. 

Ł. K. S. — Orkan 4:1 (2:0). 
Drugi zkolei występ druży

ny piłkarskiej ŁKS-u, przy
niósł jej zgóry przewidziane 
zwycięstwo. Trudno bowiem 
byłoby sobie nawet wyobrazić, 
aby drużyna extra - klasy, któ
rą zaledwie dzieli 7 dni od mi
strzowskich spotkań z czoło-
wemi drużynami Polski, prze
grywała spotkania — choćby 
nawet 

przez kurtuazję 
— z drużynami A klasowemi. 
To też nic dziwnego że wczo
rajszy mecz towarzyski I.KS. 
— Orkan od początku do koń
ca prowadzony był ze znacz
ną przewagą Czerwonych. O 
przebiegu samej gry dużo pisać 
nie można. Może jedynie to, że 
atak ŁKS. kombinował i prze
bijał się sprawniej niż w ubieg
łą niedzielę, dzięki temu że śro
dek ataku 

zajął Król 
(wcielony z Lublina do jednego 
z łódzkich pułków jako pobo
rowy). Już pierwsza połowa 
meczu zadecydowała o zwy
cięstwie, przyczem w tej fazie 

strzelają bramki Król z przebo
ju i Cyl z karnego. Po przerwie 
Feja uzyskuje trzeci punkt, a 
Król ostatnim strzałem ustana
wia sumę 4 punktów dla Czer
wonych. Pod sam koniec grv 
Orkan uzyskuje jedyną honoro
wą bramkę, strzeloną przez 
Millera. 

Dodać jeszcze należy, że Fe
ja i Śledź nie wykorzystali 
dwóch 

rzutów karnych. 
Sędzia p. Pitsh — dobry. 
Już w przyszłą niedzielę 

Czerwoni zdawać będą egza
min ze swych zimowych czyn-
ności. 

Sądzimy, że rozpoczynają
ce się mistrzostwa Ligi w bie
żącym sezonie, pozwolą zreha
bilitować się drużynie, którą 
od szeregu lat w mistrzostwach, 
piłkarskich Polski, prześladuje 
fatum. Bądź co bądź, wierzy
my mocno, że w b. r. ŁKS. do
łoży 

wszelkich starań, 
by w tabelce ligowej zająć jed
no z czołowych miejsc. 

- x x -

Piłka nożna w kraju i zagranicą. 
Garbarnia — Cracovia 4:0. 

Królewska Huta, 17 marca 
Ruch — Polonja (Warszawa). 
Pierwszy mecz o mistrzostwo 
Ligi Ruch — Polonja został 
przerwany po 20 minutowej 
grze przez sędziego, który 
uznał boisko za niezdatne do 
gry mistrzowskiej. Rozegrano 
wobec tego spotkanie towarzy
skie, które zakończyło się zwy
cięstwem Ruchu w stosunku 
5:1 (2:1). Bramki dla Ruchu 
zdobyli: Paterek 2, Kałuża i So 
bota. Dla Polonii honorowy 
punkt zdobył Szczepaniak. Sę
dziował dr. Lustgarten. 

Katowice. 17 marca. AKS. 
— Vorwarts 4 :1. Naprzód — 
Kresy 6:0. 

Dr. med. Rakowski 
T e l . 37 -81 . 

Sp.cfali.ta chorób uszu, no.a, gardła 
1 płuc. 

Przyimuie 11—2 1 5—7. 
K o n . t a n t y n o w . k a Nr . 9. 

Na drewnianym stole... 
Przed końcowe mi rozgrywkami. 

Mistrzostwo Łodzi w tennisie 
stołowym zbliża się do końca. 
Do 1 kwietnia zostaną zakończo 
ne boje drużynowe, poczem ki l
ka dni potrwają walki o tytuł in 
dywidualnego mistrza Łodzi. 

Wczorajsze gry w lokalu Has 
monei zakończyły się bezapela-
cyjnem zwycięstwem biało-nie-
bieskich i tak: 

Hasmonea I — Makkabi 
(Zgierz) 10:0. 

Hasmonea I — Kadimah 8:2. 
Hasmonea I I — Kadimah I I 

8:2. 
W innych lokalach wyniki by 

ły następujące: 
Makkabi I (Zgierz) — Orato-

rjum I 4:6. 
Makkabi (Zgierz) Hasmonea 

I 0:10. 
^ ^ Makkabi (Zgierz) — Geyer I 

Makkabi (Zgierz) — S. mł. 
Rzem. I 6:1. 

Mecz przerwany z powodu 
nieodpowiedniego zachowania 
się zawodników. 

Makkabi (Zgierz) — Krusch 
ender 2:8. 

Makkabi (Zgierz) — S. Mł. 
Rzem. 10:0 (valcover). 

PING - PONG*W*ZGIERZU. 
Sobota: Makkami I I — H. K. 

S. 10:0. 

! i e £ 2 5 i a t y : 1 5-10 Odczyt z 
(d jMa" J y s t 6 w szkól średnich p. 
V M,

 WygtOSi nrr>f H p n r v l f P i 

cyklu 
t 

„m s f.W. y g , 0si prof. Henryk Pa<z 
B le i . , " " ) ; 1 5 ' 3 5 Aktualja wy-

'sr "NOT' ^ K M « R T 

^ h ' ? ' f i 5 t w a « m p - 1 ..Lotn»c'wo na 
" °ść"). ^yskwi mjr. Romeyko; 

' 1 7-25 Odczyt z cyklu org. <« i o 

hardziei w tofl 
r>owiedzia r , p 

*lona groźba- I 

Sre<jn'j ; P« t. „Lektura Kasprowi-
an$mi i ~~ "^ytfost <Jr. Konrad 

' Z r 3 0 » H

n U ' Z y k i , e k k i e i : 1 8 - 5 0 

%r y * " d i ' c j a międzynarodowa. 
' •^cńsJuej . „Ret zaczarowa

ny" W. A. Mozarta, 
komunikaty. 

Po transmisji, po godz. 22-ej 

TEATR POPULARNY. 
Dziś I codziennie o godz. 8.20 wieczorem grana 

będzie egzotyczna baśń wschodnia z 1001 nocy w 
7-miu obrazach „Ali-Baba" I czterdziestu rozbój
ników, która na wczorajszej premierze tak entuzja 
stycznie zastała przyjęta. Na wysoce artysty
czną całość składa sie znakomita gra całego ze-
spoju, przepych wystawy, efektowne tańce i pięk
na muzyka. Bilety do nabycia w kasach teatru 
przy ul. Ogrodowej 18 I w kwiaciarni b-ci Dym-
kowskich, Plac Kościelny 4. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś e godz. 7,30 wieczorem d|a zwi.ązków ro

botniczych oraz w środę „Hinkeman". Ceny po
pularne. Pozostałe bidety na dziś do nabycia w 
kasie zamawiań od 10 rano. 

Jutro o godz. 8.30 wieczorem komedja B. 
Shaw'a „Pygmaljon". Ceny popularne. 

W czwartek głośne „To co najważniejsze" po 
cenach popularnych. 

TEATR KAMERALNY. 
„Poławiacz cieni" z A. Węgierka J. Sarmenfa 

grany będzie dziś wieczorem oraz w środę i 
czwartek. 

„Murzyn Warszawski" A Słonimskiego po 
,az 40-ty j ostatni ukaże się w Teatrze Kameral
nym jutro, t. j . we wtorek. 

W próbach „Panna Maliczewska" Zapolskiej, 

H. K. S. I I — Orlę I I 7:3. 
Gimnazjum II — Sokół I — 

10:0 (valcover). 
Niedziela: Gimnazjum II — 
K S I 7'3 
Makkabi l i — H . K. S. I I 10:0 
Sokół I — H. K. S. I 8:2. 
Sokół I I — H .K. S. I 6:4. 

XX 
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Kraków, 17 marca. Garbar-
nia — Cracovia 4:0 (3:0). Suk> 
ces benjaminka Ligi, który zna 
cznie górował nad Cracovią. 
Bramki dla zwycięzcy zdobyli 
Pazurek (były gracz Pogoni 
katowickiej). Jaka, Smoczek 1 
Chruściński (były gracz Cra-
covii). Sędzia p. Arczyński. 
Wisła — Legja (Kraków) 8:1« 
(1:1) Bramki zdobyli: Kowal
ski 4, Krupa 2 oraz Nawrot l 
Adamek. 

Poznań, 17 marca. Warta — 
Pogoń (Katowice) 7:2 (2:1). 
Bramki dla Warty zdobyli: 
Przybysz 3, Staliński 2, Szerf-
kie i Rodojewski po jednej. 
Dla Pogoni bramkę zdobył Ma-
licz. Cegielski — Pogoń (Po
znań) 5:2. 

W Warszawie 1 Lwowie 
z powodu złego ..stanu bołsk 
wszystkie liporezy fotbąlgwj? 
odwołane. 

We Lwowie 
odbywają się jeszcze zawody 
narciarskie. 

Praga. Czechosłowacja —• 
Austrja 3:3 (1:2). Kladno — 
Praga 6:5. 

Budapeszt: Zawody mi
strzowskie: Hungarja — Kis-
pesti 1:1, Vasas — Nemzetti 
1:0. „33" — 3 Kórulet 2:2. Fe-
reucvarosi — Bocskay 3:1, Uj-
pesti — Bastja 1:0. 

Wiedeń: W AC—DFC. (Pra
ga) 5:4. Rapid — Nicholson 5:1 
Floridsdorfs — Sportklub 3:1 
Wacker — Hertha 5:0, Austrja 
— Sloran 4:2. 

Zawody w piłce koszykowej 
i siatkowej. 

W rozgrywkach piłki koszy
kowej o puhar. które odbywają 
się w sobotę i niedzielę każde
go tygodnia odbyły się następu 
jące spr tkania: 

Kadimah — W. K. S. 14:10 
(8:4); 

Turyści — Triumpf 28 — 26 
(14:12); 

Ł . T. S. G. — Zjednoczone 
30:10 (11:0). ... 

Z inicjatywy ruchliwego klu-

bu „Rodzina Wojskowa", odby 
ł v się w sali sportowej Gim
nazjum Niemieckiego, zawody 

w plłke siatkowa pań. 
pomiędzy Ł . K. S. I i Rodziną 
Wojskową, które zakończyły 
się wynikiem 25:23. 

Zawody w piłce siatkowej po 
między „Rodziną Wojskową" I I 
a W. K. S. I I zakończyły się 
zwycięstwem pierwszej w sto
sunku 30:16. 

„Całują twoją dłoń madame" 
na ekranie „Grand~Kma". 

Film ten należy do rzędu nie
skomplikowanych, prostych na 
otrół w pomyśle, ale jako całość 
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jest bardzo miły. 
Reżyser tego obrazu — od

znacza się pogoda ducha i jest 
zawsze w humorze. Wychodzi 
bowiem z założenia, że ludzie 
chodzą w tym celu do kina, by 
rozweselić duszę i zapomnieć o 
codziennych troskach. W filmie 
tyra dał 

szereg zręcznych scen, 
zdradzających dozę świeżości. 

Ładne zdjęcia i efektowne a-
trakcje urozmaicają akcję, roz
wijającą się szybko i konse
kwentnie. 

Główną rolę kreuje znany ar 
tvsta Harry Liedtke, który tym 
razem rolę swą — ujął inteli
gentnie i z właściwa sobie swo 
bodą. 

Zwraca uwagę dobrze dosto
sowana do obrazu ilustracja 
muzyczna, 'e.) 



Dziewczę z potworną raną. 
Straszny znajomy córki emeryta. 

"Wczoraj w godzinach porań 
nvch dokonano w starym domu 
przy ulicy Wiehburg w Wied
niu straszliwej zbrodni. 37-letni 
mężczyzna zwabił do swego 
mieszkania młodą dziewczynę 
i przerżnął jej 

nożem gardło. 
Jakkolwiek sprawa nie jest 

narazie dokładnie wyjaśniona, 
, nie ulega wątpliwości, że cho
dzi tutaj o dobrze obmyślaną 
zbrodnie podupadłego dekaden-
ta. Młoda dziewczyna, która 
ciężko ranna leży w klinice, za
wdzięcza życie tylko szybkiej 
pomocy lekarskiej. — Sprawca 
straszliwego czvnu jeszcze w 
godzinach porannych zgłosił się 
do policji. O niesamowitym tym 
wypadku dowiadujemy się na
stępujących szczegółów: 

37-letni Ryszard Singre mie-
, szka od dłuższego czasu przy 

ul. Weihburg 21, na pierwszem 
piętrze, w mieszkaniu złożonem 
z dwóch pokojów. Prowadził 
on egzystencję bardzo proble
matyczną. Szyld firmowy, umie 
szczony na bramie głosi, że jest 
on fabrykantem bielizny. We
dług zeznania jednak innych lo
katorów przez dłużsiy czas nie 
zajmował się on niczem i żył z 
podejrzanych dochodów. Sin
ger bvł dwukrotnie żonaty. O 
bie żony porzuciły gó jednak po 
krótkim czasie, ponieważ nie 
mogły z nim wytrzymać. We
dług zgodnego zeznania lokato
rów. Singer prowadził 

życie rozpustne. 
Prawie co nocy powracał do 

domu z jakąś dziewczyną i czę
sto słyszano donośne okrzyki, 
rozlegające się z jego mieszka
nia. 

Wczoraj około godz. 8 rano 
usłyszała właścicielka kamieni
cy, p. Henrietta Eiron głos ko
biecy, wołający o pomoc. Po
biegła do mieszkania Singera i 
spotkała go na schodach. Zda
wał się przychodzić z ulicy. — 
Na pytanie p. Efron, odpowie
dział Singer stanowczo, że w 
jego mieszkaniu niema nikogo. 
Gdy jednak kobieta upierała się 
przy swojem. zaprosił ją, aby 
sama naocznie się przekonała. 
Zaprowadził p. Efron do pierw'-
szego pokoju mieszkania. „Wj-
dżi panC— rzekł — z% u mnie 
niema nikogo!" Gdy jednak p. 
Efron zażądała, aby ją zaprowa 
dził do przyległego pokoju, oś
wiadczył jej Singer, że tam pa
nuje nieład. To utwierdziło go
spodynię w podejrzeniu. 

Pobiegła na policję, której 
przedstawiciele zjawili się nie
bawem. Drzwi mieszkania były 
zamknięte i musiano je wyła
mać. W pierwszym pokoju pa
nował wielki nieład. Na stole le 
żały części garderoby męskiej 
I kobiecej, łóżko było w niepo
rządku i okazywało ślady 
krwi. Również dręwi przyleg
łego pokoju musiano wyłamać. 
Obecnym przedstawił się 

WYKWINTNY manicure tanio. Brzo-
towa 4, mieszJc. 44. Ofic. II wejście, 
III piętro. 

straszny widok. 
W olbrzymiej kałuży krwi le 

żała zupełnie naga dziewczyna 
posiadając^ na szyi potworną 
wprost ranę. Nie straciła ona 
przytomności. lecz nie mogła 
wymówić ani słowa. Na kartce 
papieru napisała tylko: „Zosta
łam tutaj zwabiona, przecięto 
mi gardło!" 

Policja stwierdziła natych
miast tożsamość dziewczyny.— 
Jest to 18-letnia córka emeryta. 
Gemma Mathias. manikurzyst-
ka. mieszkająca u matki w X 
okręgu przy ul. Oueller 11. Sin
ger przeciął jej gardło podczas 
sprzeczki. 

- X -

MĄŻ ZABIŁ ŻONĄ STARSZA 
od siebie o 12 lat. 

Jednym z najznakomitszych 
lekarzy paryskich jest 50-letni 
ginekolog, Francois Tschekal, 
z pochodzenia wiedeńczyk, któ 
ry jako młodzieniec wyjechał 
do Paryża dla studjów medycz 
nych i tutaj już pozostał-
Tschekal stanął obecnie przed 

sądem pod zarzutem uśmierce
nia swej żony, 

62-letniej Armandy, 

starszej od niego o lat dwa
naście. Na tle właśnie tej różni
cy wieku doszło do tragedji. 

Mianowicie jeszcze przed la 
ty Tschekal znalazł sie w kio-
potliwem położeniu materjal-
nem. Wówczas zawarł znajo 
mość z zamożną właścicielką re 
alności, wdową po kupcu, któ
ra poczęła mu w niedwuznacz
ny sposób okazywać swoją sym 

Rozwój umysłowy zabija instynkt. 

Umiejętność unikania konfliktów 
jest nielada zaletą kobiety. 

Niezręczność jest — rzec 
można — przekleństwem, które 
podwójnie obciąża kobietę, bo
wiem niezręczność może być 
dwojaka: fizyczna i duchowa. 

Oczywiście w dzisiejszych 
czasach sportów, r\ tmicznej gi
mnastyki niema już owej przy
słowiowej, 

..niezdary", 
której wszystki wypadało z rąk 
która stąpić nie mogła kroku 
bez potknięcia się, źle się trzy
mała w tańcu, „pudłowała" w 
tennisie i t. p. Natomiast często 
jeszcze spotykamy się w dzisiej 
szych czasach z duchową nie
zręcznością kobiet, bowiem — 
aczkolwiek brzmi to paradoksal 
nie — 

duchowa niezręczność 
kobiety wzrasta jednocześnie z 
inteligencją. Rozwój naszych u-
mysłowych zdolności wpływa 
na zatracenie wrodzonego in
stynktu, który dawniej bywał 
nieomylnym kierownikiem we 
wszystkich trudnych sytuacjach. 

Stąd często słyszymy o ko
bietach nastęoujące opinje: — 
„jest głupia, albo przebiegła", al 

bo: „jest wprawdzie 
mądra, ale niezręczna". 

Orzeczenia te niweczą logicz 
ne.— zda się — pojęcie, że 
przebiegłość w dodatku wyrafi
nowana przebiegłość, jest wy
razem wyższej pracy umysłowej 

Kobieta mądra (w znaczeniu 
nowoczesnem), ściślej mówiąc, 
kobieta rozumna i rozsądna nad 
to jest uczciwa i nieskompliko
wana, by uciekać się do prze* 
biegłości. Jej poczucie odpowie
dzialności jest zbyt silnie roz
winięte, aby pozwolić jej na 
kłamstwo lub choćby osłanianie 
prawdy. 

Przyznaje się otwarcie 
do swych czynów i nie maskuje 
rzeczy, o których wiedzieć po
winna, że są dla niej szkodliwe, 
albo też nie zdaje sobie z tego 
sprawy. 

Jest najmocniej przekonana 
o tern, że wszystko, co robi w 
dobrej wierze i uważa za dobre, 
jest uważane za takie i przez in 
nych i nie odstępuje od tego 
przekonania nawet wówczas, 
gdy zwraca się jej na to uwagę 

że szkodzi soh"«» 

i że nie jest możliwe nakłonić 
świat cały do własnych zapa
trywań. 

To, co inne ludzie nazywają 
tylko 

ominięciem prawdy, 
uważa za oszustwo. Jeśli cho
dzi o drobiazgi nawet stosuje w 
nich ścisłość, w sprawach waż
nych uważa ka?de odstąpienie 
od istoty rzeczy za nieprzyzwo-
itośc wzgl. nieuczciwość. Zacho 
waniem swem sama rzuca sobie 
kamienie pod nogi, a nawet naj 
życzliwsi w stosunku do niej 
znajdują tylko pobłażliwe wzru 
szenie ramion, ponarte słowa
mi: „Trudno jest jej pomóc, jest 
zanadto „niezręczna". 

Istotnie, brak umiejętności 
przystosowania się do ogólnego 
poziomu pojęć uważać trzeba 
za duchową niezręczność, całko 
wicie równoznaczną z niezręcz
nością fizyczną. Głęboka różni
ca pomiędzy obiema właściwoś
ciami polega tylko na tern, że 
ofiarami kobiety fizycznie nie
zręcznej stają się ludzie i przed 
mioty, gdy tymczasem duchowo 
niezręczna kobieta własnej tyl 

patję. Tschekal 
dowal się na ten 
ożenił sk, z tą koM 
nielylko nie ko—- . 
łaziła go swem Pf™ 
• Przez szerefj 
Tschekal ciężkie 
żeńskie. Ale prze" 
poznał się z pewna, 
stką. z którą naw«" 
miłosny Niebawem 
wiedziała się o te* 
kal i poczęła urtł 

straszliwe *** 
•Jedna z takich awaBĵ  
zakończyła się traf̂  
w toku sprzeczki 

i tak 
pariuW* 
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Tunel pod Skaldą, 

W Antwerpj ', najwrększym porcie belgijskim, przvstąpiono d"> budowy tune
lu pod rzeką Skaldą, której szerokość wynosi w tern miejscu 450 metrów. 

Koszta budowy wynoszą 10 miljonów belgów. (h) 
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ko duszy zadaje 
coraz nowe ciesy 

i rany. 
Mila, ładna, inteligentna mło 

da dziewczyna, nie umiejąca — 
pomimo wszystkie swe zalety— 
przykuć do siebie uwagę lub ser 
ce mężczyzny, w jednem tylko 
szukać musi przyczyny tej swo 
jej nieudolności: w swojej du
chowej niezręczności. Istota, 
której los przydzieli podobną 
nieszczęsną dolę, nigdy nie zgłe 
b; istotnej przyczyny si , r 
dolno: ci, nie będzie umiała prze 
robić swojej indywidualności, 
ponieważ brak jej do tego zręcz 
ności. 

Palrząc na inne kobiety, na 
umiejętność ich unikania kon
fliktów, traci równowagę wo
bec zachowania innych, ich 
kłamstw wykrętów, których jest 
świadkiem lecz dla których tam 
te zgóry potrafiły znaleźć uspra 
wiedliwicnie oraz zapewnić so
bie jej dyskrecję. 

Jakkolwiek kobiecie zręcz
nej duchowo zaletę tę przyznać 
trzeba, należy jednak stwierdzić 
że kobieta niezręczna, prawdo
mówna, nie wchodząca w kom
promisy ze swemi poglądami 
jest człowiekiem bardziej war
tościowym. Mniej ma przyjaciół 
w życiu od innych i trudno iej 
jest pogodzić się z myślą, że w 
życiu tylko ci zyskują sympatię, 
którzy potrafią przystosować 

chwycił kobietę ' • 
silnie, że padła n a 1 

nią uderzyła o. 
nosząc śmierć na ^ 

Proces wytoczonf ( 

łowi, stnł się w "lrJ 
kiem ogromnego ^ 
nia Opinja publiki 
stronie tego czło*]<( 

potrafił sobie pot' 
sympatię i pows* 
nek. Wynik proce*1 

ny jest z wielkicn1 

LECZNICA. 
LEKARZY SPECJALISTÓW PRZY 

GÓRNYM RYNKU. 
Piotrkowska 294. tel. 22 - K i 
Iprzy przyst. tramwaj, pabianickich) 
Czynna od 10 rano do 7 wieczór, w 
niedziele I świjta do 2 po pol Wszys! 
kie specjalności I demystyka. Kąpiele 
'wietlne, lampa kwarcowa, elektry-
zacja. Rentegen. szczepienia, analizy 
moczu. kalu. krwi. plwocin wydrle-
in l t. d.) Operacje, opatrunki. 

wizyty na miasto. 
Porada 4 złote. 

Porada dentystyczna oraz 
wenerologlczna 

dla chorób skórnych, wenerycznych 
I niemocy płciowe] 3 ztote. 
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